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Rok ХҮП. 


Warszawa, dnia 0 (21) | 


TYGODI 


Prenumerata „Prawdy“ 
(wraz z bezplatnym dodatkiem): 


W Warszawie: miesięcznie kop. 70, kwartalnie ra. 2, 


rocznie ra, 8, z odnoszeniem фо domu. 


Z przomyłką pocztową do wszystkich miejsc Króle- 
stwa, Cesnratwa i zagranicy: kwartalnie ra, 2 


kop. Бб, rocznie rs. 10. 


Adres: Wowogrodzka Nr. 309. 
= ы н 
Adminiitracga otwarta codziennie, z wyjątkiem nie- 
dziel i świąt ważniejszych, od godz, 10 do 5. 
Redaktor prryjmnje interesantów w czwartki, piątki 

| soboty ad 1 do A po poludniu 


Rękopiay drobno me zwracają aig. 


IK POLITYCZNY, SPOŁECZNY I LITERACKI. 


Przedpłatą przyjmołą: Administracyn Prawdy oraz 
katęgarnie, kioski i kantory pism peryodycz= 


Sprzedaż pojedynczy numerów po k. 20 w Warsza- 
wie w Adminiatracyi pisma i w kioskach, 


Ogłoszenia wszelkiej treści po kop. 10 za wiersz lub 
jego miejsce. 
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iorwszy minister bulgarski, Stoi- 
low, hawiąc w lipen w Niom- 
czech, dostał świerzbiączki języ- 
ka і, spotknwazy sią z człowiakiom, do- 
tkniętym znowu świorzbąy dziennikarskn, 
z jakims korespondentem pisamka Barli- 
ner Loral- Anzeiger, wylał przed nima awi} 
żółć nienawiści ku Anstryi. Nie poprzo: 
stając na krytyce polityki austryuekiej, 
pierwszy minister wdał się i w krytyko- 
wanio życiu rodziny panującej w Austro- 
Węgrzech, przypomniał skon aroyksięcia 
Rudolfa, „dotychozns zagadkowy, tujem- 
піс2у“ — napomkugł o rozmaitych przez 
policyę tlumionych, ale sakretam Poliszo- 
поја jaż będących, sprawach i sprawkach 
tego Inb owego aruyksięcia. То, co bra- 
tniemu duchowi swemu powiodział, wy- 
dalo się tak znchwałem nawot dziannicz- 
kowi, wygrzelnjącemu nowości z wszela- 
kich śmietników, że roduktor przed wy- 
drukowaniem interview zapytał korespon: 
donta swego: zali istotnie Stoiław wyra- 
zał się tak, jak doniesionie opiewa? „Jo- 
szcze dobitniej* — brzmiała odpowiedź. 
Chłapacz dziennikarski aam czuł, go wie 
za wiele i wiedzę awą ohoiął, posyłując 
nie wszystko i nio tak,jak było pawiedzia- 
no, swemu redaktorowi, który dopiora 
pa stwierdzenin prawdziwości odważył 
się sprawozdanie wydrukować. Rzecz pro- 
sta, przeszło ono do dzienników wiodeń- 
skich, a joBzczo prostsza, wywarła obu- 
rzające wrażenie. Podsycić je tylko mo- 
gło w tym samym dniu, kiedy wywnę- 
trzenie się p. Stoiłowa szlo pod prasę 
w Berlinie, zjawionie się sokretarza po- 
melstwa bulgurskiego w Wiedniu w au- 


atro-węgiorskiem ministoryum spraw zi- 
granicznych z zapowiedzią uroczystego 
zuprzoczonia, 

Upłynęło przecioż kilka dni od wydru- 
kowania intercieo, а zaprzoczonia nio by- 
Јо. Р. Gołuchowski, przebywający już 
wówczis we Francyi, nakuzuł р. Oall'owi, 
posłowi w Sofii, zażądnó, nia od p. Stoiła- 
wa, który tymozasom do kraju był pawró- 
oil, ale od samogo rządu bulgarskiego, 
smprzoczóni« kutogorycznogo i zostawić 
nu шо tylko dwa dni, zaatrzogując urzę- 
dowo zawiadomienia rządu anstro-węgiar- 
skiego o danom zadośćuczynienin, gdy 
fakt się już spolni. 0. 6b. m. srana p. 
Gull wywiązał się z otrzymanego zlecenia. 
Nazajutrz wiodońskie  „Correspondenz- 
burou* zumiosoilo w swych buletynuel 
telogram francuski, јако p. Śtoilow nwa- 
ża sprawozdanie zu niodokłudne, a wszel- 
kio wysnuwano wnioski za niaodpowiudu- 
jące ani samej prawdzie, ani toż jego, 
Ntoiłowa, przekonaniu. Oczywiścio, nio 
togo chciano i nie tego domagać się mia- 
no prawo od rządu bulgarakiogo. Byla to 
nowa improwisacya p. Stoiłowa, а nie 
akt władzy politycznej bulgarskiej, ktory 
jedynie tylko mógł w tej gorszącej spra- 
wie przywrówić jako tako równowagę sn- 
mienia i uczuć. Р. Call powtórzył żądunio 
iozekał jeszcze dni kilka, nby Пао czas 
gławom sofijskim do odzyskania rozsąd- 
ku, Księcia wówczas w Sofii uie było: oa- 
lowal rękę aultana jogomości w Htambu- 
lo; gdyby nio to, posol byłby osobiście się 
a nim rozprawił i możosprawa inny przy- 
braluby kieranck. Pod nicobecność księ- 
сін nie było nikogo większego nad Ntoilo- 
wa, a Stoiłow chciał być prawdziwie wiol- 
kim: zaprzeczonia mileząco odmówil; po- 
stanowił nie wypiorać się tego, бо rzeczy- 
wiściu powiedział. D. 12 b. m. Call otrzy- 
mn] rozkaz opnszczonia Sofii. Stosunki 
zorwano. 

Qczywiścio, zerwane я wiedz i wolą 
księcia Ferdynanda. Nie może on durowaó 
cesarzowi austryaekiemu zorwaniu z nim 


stosunków osobistych ad chwili zamorido= 
wania Htumhałowa, Nadsromnie książę 
dotychczas kolutuł: progów Burgu mu nie 
otworzono. Najnowszu pukanio okazało 
się, równie jak i poprzednie, bezskntocz- 
nem, Stoiłow był intoloktaalnym nozost= 
nikiem czynn apołnionego przed dwoma 
laty i odtąd zawziął się nu Austryę, która 
nu олупіо tym. zarówno алу opinią ри" 
bliczną, jak zachowaniem aig rządu, wla- 
ściwe umiała wycisnąć piętno. Postawa 
obu tych czynników wobec świożego wy- 
padku, w którym adjutant księcia i komi- 
ваг polioyi występują w calej nagości 
juko współwinni mordu, spolnionogo na 
jukiejś dziowczynie safijskioj —rozsrożyła 
jeszezo bardziej spadkobiercę Stumhbuło- 
wa; дей się właśnie za to wszystko, ca 
dziennikuretwo powiadziało u rząd an- 
atryacki zrobił w procesie kapitana Bol- 
czewa. Ilaniebnu tu sprawa, dowodząc 
wielkiego zepsucia obyczajów i zgnilizny 
stosunków publicznych w Balgaryi, do 
dziśdnia nkrywalaby się w pomroco fal- 
szów urzędowych, gdyhy nio ów właśnia 
p. Call, poso? uustro-węgierski w Sofi. 
On to narobił wrzawy, która nie pozwo- 
lila jaż na utopionio sprawiedliwości. 
Procos ujawnił gorsząco zubiagi dworu 
i samogo Stoilowa, o puszczenia zbrodnia- 
rzy wolno, bez kary. Zu to wszystko pior- 
Wyjazd p. 
Callau uwalnia go od osobistego nieprzyja- 
cicla. 

Co toraz zrobią Austro-Węgry? Wojny 
nie zrohią, ale w postawie nienawistnoj 
wytrwująi będą nią szkodzily Bulgaryi 
nu widowni życiu, które przecioż, mima 
czynów jnż spolnionych i choćby najlep- 
szej woli odwolania ich, taczyć się będzie. 
Nio Anstro-Węgry, ala Bulgarya piorw- 
sza postara się o przecięcie пісі toj niena- 
wikci, bo jako państwo słabsze i zala- 
żniejszc, а w dzisiejszom położaniu Euro- 
ру, zachęty z zownątrz niomająco, nia 
moża z wielkicm mocaratwem sąsiodniem. 
żyć w trwaloj niozgodzie. Мшјље da wy- 


wszy minister wziął odwot. 
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boru dobre stosunki ze Stoilowem i dobre 
stosunki z Austro- Węgrami, ks. Fordy- 
папі, choć osobiście niechętny cosarzowi 
Franciszkowi Józefowi. wybierze drugie 
i poświęci dla nich swego przyjaciela, 
który go z ryk Słambułowa — na rok jo- 
szcze przed jego zamordowuniom — wy- 
bawid umiał, Rozsądek innej drogi nie 
wskazuje, Na geninsza awoim ks. Ferdy- 
nund nie ma się co opierać: anchy badyl 
złamie się pod najlżejszym naciskiem, 
Ucałowawszy już rękę sułtana, ucaluja 
książę Bulgarski, choćby tylko in effigie, 
i rękę uustryncką; rozałanie się ze swoim 
dobrym przyjacielem i przywróci to sto- 
aunki normalnogo pożycia, jakie Bulga- 
туе z monarchią нпзігувека wiązać mogą. 
P. Stoiłow, plotkarz, niegodny poważne- 
go swego stanowiska, 
drzwi. 


wyjść musi za 


Tydzień polityczny. Zabójca Canovasa jest Wio 
chem, nazywa się Angiolitto, pochodzi z Foggia. Do 
ostatniej chwili nie wie powiedział. Odbyto już na 
nim agd wojenny w Vergarze i skazano gu na śmierć, 
Wyrok poszedł do zatwierdzenia, Wdowa została 
księżną i otrzymała ропвус. Nowy prezes ministrów, 
gen. Azcarraga, rządzi już na dobre w dotycheza- 
ie. Rząd z koalicyi stronnictw, toraz 
przynajmniej, ше wyjdzie; stronnictwa zachowaw- 
cze, Canovasa, pozostanie п меги. Najpierwszą jogo 
czynnością po zabójstwie jest układanie nowych 
praw przeciw nuarchiatom, których w całej Iiszpa 
вії, azczególniej w Barcelonie, więżą. Anarchiści 
francoscy poslali podobno Fnuro'owi groźbą losu 
Canovasn. Cenarz Wilhelm, zawsze pełen initynty- 
my, znowu ją z siebie wydaje; unkłania wielkie no- 
сагайта do zorganizowania wspólnej, międzynaro: 
dowej оһгопу przeciwko bydrze. 

P. Thietmano, poset w Waszyngtonie, otrzymał już 
nominacyę na sekretarza ukarbu w urzędzie kanc- 
lerskim rzeszy. 


Р, Vauro przed podróżą do Potaryburga zwiodzał 
pograbicza połudoio=ws"hodnie w charakterze na- 
oreluago wodza armii, jakim до czyn) konstytucya, 
W Potorsturgu bawić będzie od 23—20 b. m 

Z Sofii nadszedł telegram, że książę, który spóźnił 
o jeden dzień na rocznicą awego wstąpioma (14 
sierpnia 1897 r.) i dopiero 15 b. m. byl z powrotem 
те Stambułu w Ruszczuku, postanowił nie przepra- 
szać Austro-Węgier i nie oddalać Stoiłowu. Kuiążę 
się namyśli: oddali i przeprowi. 


Pokój turecko-greeki nia mož: się z grzęzawiska 
wydobyć, Wszystkie artykuły już uchwalono, tylko 
ten nieszczęsny szósty, o Teanalii, całą sprawę zaba- 
gnin. Sultan robi sobie z niego kulki ucieszne i strze- 
la niemi do dyplomacyi. Teraz już chce i Laryssy 
i Vola az do dwóch postępowych momentów splaty. 
Dyplomacya, niezmiernie powolna, wygląda tak, 
jakby się razem z sułtanem bawiła: przeciez tu idzie 
туко o Grecyę, którą przynajmniej zwłoką w poko- 
ju nkarać trzeba za pory wezość do wojny. 

Na Krecie przysłany na dowódzcę wojsk, a rze- 
czymiście na przyszłego stalego jur „tylka chrze- 
ściańiskiego" gubernatora dobry muzułmanin Dże- 
wad-hasza, kłóci się z „admirałami,” którzy urzą- 
dzają ciągle to tu, to owdzie jakieś wyprawy, skla- 
dają rady, przepisują procedury i urganizacye, uie- 
mając піс gotuwego рай ręką, coby jako taka po 
ludzku zastosować się dalo. 

Powstanie mahametańskie w pólnocna-zachadnich 
Indyach babiera poważnych rozmiarów, a jednocze 
śnie plemiona afyniskie napadają na wojska an- 
gielskie, Podobno emir Afganistanu daje im zachętę 
i gotuje się do zerwania z Anglikami: musieli mu 
nie wypłacić w lorminic, nlbo w pożądanej przez 
niego wysokości, żołdu, który od nich pobiera, 
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LOKALE SZKOLNE. 


ygiena szkolna, lokoeważon przez 
lat dziesiątki, zaczyna w ostatnich 
czasach zwracać uwagę powsza= 
chną 1 zdobywuć coraa więcej rzeczników 
śród speayalistów. Smutny obraz waran- 
ków zdrowotnych w szkołuch naszych 
skroślił dr. Henryk Nussbaum na szpal- 
tach Krytyki Lekarskiej, „Powiotrzo jest 
w największej części sul klasowych at- 
mosferą poprostu trującą. Okien nie 
otwiorają w pauzach zimą, bo byłoby za 
mrożno, bo niema koloryferów, a latam 
nie otwierają okien w czasie wykładów, 
bo zgiełk uliczny przeszkadza, Podczas 
tak zwanej długiej pauzy, w wielu azko- 
łach, umieszczonych w prywatnych, za- 


mieszkułych po za tem domach, mladzież 
ше bywa wypuszczana na dziedzinier, bo 
głośna jej wosolość przeszkadza lokato- 
| rom.“ Ale gdy ci lokatorowie zapadają na 
į choroby zakażne, wykłady w szkole nie 
BI sawicszane, 


| Dr. Nusabaum żąda, ażoby każdy gmach 
szkolny posiadał od strony ulicy ogród 
przestrony. Wymaganie w obecnej chwili 
prawie niemożliwe do urzeczywiatnienie. 
Wożmy np. warunki pomieszczeń szkol- 
nych w Warszawie, Rozrasta się ona szyb- 
ko z rokiem kużdym nietylko przy rogat- 
kach i po za niemi, ule i wewnątrz. 
Wszystkie większe ogrody prywatne 
w śródmieścin legły pod toporom, a na 
ich miejscu powatały eztoropiętrowo ka- 
mieniee о podwórzuch, przypominających 
studnie lub wnętrza kominów. Wlaścicie- 
letych domów przedawszystkiem тн] 
na względzie wielkie zyskóowne sklepy, 
a nawet pracownia malarakie na wyso- 
kich narożnikach, О lokalach szkolnych 
żadon budowniczy, żadon właściciol nie 
myśli, I całkiem ałusznie. Sklop zawazu 
będzie zajęty i dobrze opłacony; praco- 
wnia malarakn może һуб zwycznjnem 
mieszkaniom kawalerskiem; gdy urządze» 
nie lokaln szkolnego jest już ryzykiem, 
bo szkola mogo odstruszyć lokatorow ргу- 
watnych. 

Tymczasem w miarę rozwoju miasta 
i wzrostu jego mioszkańców, przybywa 
coraz więcej szkół, które nie mogą zna- 
1020 przytułku i muszą się mieścić w lo- 
kalach ciasnych, przeznaczonych na mie- 
szkunia zwyczajne, Wazystkie ропвуе pry- 
watne, żeńskie i męzkie, wszystkia szkoły 
miejskie, ochronki i znaczny procent szkół 
rządowych mieści się w takich lokalach 
prywatnych, Klasy, przoznaczona dla kil- 
ku dziesiątków nozniów lub uczenic, są 
to uwyczajne pokoje о dwu, a nawet o je- 
dnem oknie. Wyobraźmy sobie oztardzie- 
ści osób w zimio, które muszą tam spę- 
znać po sześć godzin dzionnie baz powie- 


trza, Młodzież wraca do domn poprostu 


W. DOROSZEWICZ 


Na Sachalim. 
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ӘЗ hór nasz zasługuje na to, użoby 
mu kilka słów poświęcić 

28 Ludzio zapisoją się do niego 
chętnio i pozostają w nim do starości. 

piowak ma kujutę na parowcu. Po 
mszy otrzymuje kioliszek wódki, nujdroż- 
szą rzecz dla aresztanta, Przocioż i па Sa- 
ohalinie kosztuje rabla lub dwa ruble kie- 
liszek, a na parowon zu żadne pieniądze 
dostać jej nie można. 

Przytom spiowak w rzeczywistości nia 
gna katorgi. Сопій go i na Sachalinie. 

Dobry śpiewak | na parowen i nu Sa- 
chalinio wolny od innej pruwy. Jost un za- 
wage potrzebny. 

Chór sachaliński w Posterunku Aleksan- 
drawskim jest stałym; zmionia tylko swój 
skład. Jedni kończą termin „robòt,“ idą 
na osiedlenie. Potrzebni inni. 

Miłośnicy wystawnośai ootkiownej sróil 
administraeyi sachalińskiej oozakują z nio- 
cierpliwości, przyjścia parowca „Juro- 
sluw,“ ktory za każdym razem przywozi 
im „chór nowinsienki,* 


I nie jodni tylko miłośnicy wystawno- 
ści corkiownej, Chórapiewaków, to w ka- 
żdom więzieniu przedmiot popisu przed 
wizytatoróm, 

— Oto, jak jest n nas, Jakie porządki 
wzorowo. Juk aresztanci modlitwy śpie- 
wająl 

Т gdy gońć dojdzie do nastroju „oliwne: 
go,” prowadzą go pokazać wszystko, co 
zdoluno przyprowadzić do porządku przez 
ozas „koncertu,“ 

Nasz chór stanowią ludmo z karyory. 

Niowielki, składa aię z 12 osób, ale àpia- 
wu w jstocia doskonale. Ześpiowali się, 
shurmonizowali z sobą wybornie. Zgodno- 
ścią i pięknością śpiowu z nut poprostu 
zadziwiają. 

W tym doskonałym chórze przestępoó w 
szczególny uwagę па siobie zwraca dwu. 

Pzedewszystkiom nasz bas. Z budowy 
Horkules; głos jak grom. Gdybyśmy mieli 
oknu, dzwonilyly podczas jego śpiówu. 

Zginąlby talent, gdyhy ten ezłowiak ko- 
gos śmiertelnie nie poranil i me pobil. 

I rzcczywiścia trudno określić, co stra- 
szniojsze. czy jego potężne piersi, czy te 
nuty gromowa, 

Gdy wtóruje i intonujo, głosy reazty 
jakby się rozplywaly w jego basie ukau- 
mitnyni. 

Jakies morze dźwięku. Fala za falą, 

Drugi nasz bas, włóczęga, mu bardzo o- 


ryginalno i wiele mówiąca przezwiska 
„Trzyata grzechów, * 
Tenorck miękki, przyjomny, di-gratia. 


Pochodzi zo szlachty. Dawno już po- 
zbawiony praw za niezliczono kradzieże. 
Niezwykłe przystojny, przyzwoity. czy- 
ściutki młody ozto wiol, 

Zlupany był z bronią w ręku uu kra- 
dziaży z polamuniam zamków, pospołu 
в calą bandą, której przywódeą rozumie 
się nie był. 

Nio tego rodzaju człowiek, 

Wyraz jega twarzy jest w najwyższym 
ałopniu intoresnjący. Taki wyraz bywa 
u psów, które idą za kużdym, kto ja za- 
wola, 

Sam przoz sią nie jest on zdolny uni do 
dobrego, sm do одо. Gdzie inui, tam 
i on. Nawet nie należy do tych, którzy się 
nie mogą przystosowuć do gromady; prze- 
oiwnie, sam lgnie do niej. 

— Маке mnio, jestem na waszo usługi! 

Na jego dobrolusznom obliczu nio znać 
ani śladu woli, ani cienia churaktoru. Jest 
aupołna obojętność na wszystko: do chó- 
тп, to do chóru; do zlodziei, to do złodzioi, 
Gdzie go pchną, tam się i potoczy. 

* * 


Ale nujciekżwszą sobą jest niezuptze- 
czenia sam dyrektor ohóru — włóczęga. 

„Otrzymałem naukę śpiowu corkio- 
wuogo w nadwurnoj kapeli spiowsckiej 
w Saukt- Petersburga" — pisal w podaniu. 
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chora, zatrutu, niezdolna ani do prucy, 
uni nawet rozrywki. To się ciągnie kilka 
lat, cały niemal okres rozwojn fizycznego, 
który oczywiście musi буб watrzymany, 
Zważmy joszczą, ża do wioln szkół ı sakó- 
lek uczęszcza dziatwa uboga; zntruta bra- 
kiem powietrza w klasie, wygłodzona, 
znnżonu prucą, wraca do domu, do cia- 
вше]. ciemnej izby, zamieszkałej przez wie- 
łe osób, w której również brak jest po- 
wietrza, Ponieważ tej kategoryi dziatww 
w naszym klimucia, dość ostrym i niepo- 
godnym, z braku ciepłego ubrania musi 
siedzieć w domn cztery lub pięć miesięcy, 
więc nawet po za szkolą nie nroże oddy- 
саб swieżem powietrzem, o ile је daje 
Stosunkowo tedy najzdrowszym 
jest spacer między domem a szkołą, o ile 
nio pociąga ża sobą zaziębieniu. 


ulica, 


W takich warunkach rozwija się mto- 
dzież nuszu, kaztułcą się co rok tysiące, 
z których ma powatuć całe apolaczeństwo 
w nowem pokolemu, pracujące nad ogól- 
nym rozwojem materyalnym i duchowymi 
Czy będzie miało ono niezbędny zasób 
enorgii i dzielności? 

A jednuk pomimo tak smutnogo obra- 
an, и którogo każdy ozłowiek myślący po- 
winien sduwaó sobie jasno sprawę, pra- 
wia nie w tej mierze nie zrobiono. W War- 
szawie zulodwie cztery zakłady średnio 
rządowe mają właane specyalne lokalo, 
niezupełnie atoli odpowiadające elemen- 
tarnym potrzebom hygieny. Z prywa- 
tnych bez zarzutu pod względem urzqdze- 
nia własnogo gmachu jest szkola renlna 
p. Górskiego, oruz najnowszu szkola me- 
chaniozno-techniczna p. Mittego, dla któ- 
roj wybudowano gmach osobny. 

Dr. Nussbaum ntrzymujo, że ideały hy- 
giony wtedy się urzeczy wistnią, gdy anla 
wykładowa w zimie będą rodzajom ogro- 
dów zimowych, a lstem — przewiownych, 
przestronych altan pośród wonnej roślin- 
ności. Jukże daloko do osiągnięcia tych 
ideslów| A jodnak należałoby chociaż 
środkami tymczasowymi naprawió przy- 


najmniej w części smutno warunki obe- 
спе. Szkoły w stosunku do innych potrzeb 
posiadają na swoje rozporządzenie środki 
najskromniojsze. Nie można więc w toj 
olwili marzyć o budowie Ша nich gma- 
chów osobnych, tj. u warunku najniozbę- 
dniejszym. zatom przes dlugi 
czas będą się ona tulaly po lokalach na- 
jętych, obok mieszkań prywatnych. Otóż 
przedowszystkiem należałoby przekonać 
naszych kapitalistów, 20 Ludowanie oso- 
bnych domów, przeznaczonych na szkoły, 
nie byloby złym interesom. Domy tukia 
powinny powatuć nu pobrzożu miasta; tam 
jest większy dopływ powietrzu, rtnieje 
roślinność drzewna, в со dla przedsiębior- 
oy najważniejsze — są grunty znaoznia 
tańsze, niż w śródmieściu. W gmacliuoh 
tych można byłoby mieścić po dwie, trzy, 
a nawoti więcej szkół, o ile pomieszcza- 
nia bylyby tak urządzone, ażoby nie prze- 
szkadzuły sobia sąsiadztwom *), Alo tutaj 
niezbędny jest warunek: dogodna i tania 
komunik»oya Ша uozniów, a nawot озо- 
bno wagony tramwajowe, któro stosowa - 
łyby się du godzin szkolnych. Wodlug na- 
szego przokonania, taki sposób wyjścia 
z obecnych smntnych warunków bylby 
najwłaściwszym i najłatwiojszym, 


Jeszcze 


KRONIKA POZNAŃSKA. 


Władza nieojtraniuzona policy: pruskiej 

katystów. — Wartość moralna „patryotów” nien 

chich 1 сеје rzeczywiste icli działalności. — 

wny procador przywóców. — Prasa wolnomyślna 

przyjaciolką hakatystów, — Nieurodzaj — Towa- 

rzystwo pomocy naukówuj im. Karola Marciukow. 
skiego. 


отни nowa fakty atwiordzeją, że 
policya prusku posiada nieograni- 
ОРЫ czone prawo i dopuszcza się g wal- 
tów, drażni ludność polską. Nia poprza- 
stając ан rozwiązywaniu stowarzyszeń, 


©) Dom taki istnieje na Krakowskiam Przedmie- 
ściu, gdzie wię mieszczą dwa gimnazya: męzkie 
i żeńskie, 


zaczyna ona rozpędzać znupułnże prywatne 
gromadki vsób, zbierająca sią w celach 
zabawy wspólnej lub wycioczek. Taka 
działalność wszechwladnej policyi wbraw 
ztsudom konstytucyjnym wyrosła na 
gruncio żarliwej прібасуї bukutystów. 

Ciekawe dane, dotycząco tej organiza- 
суі, umiościł niedawno јој organ, Die Ost- 
mark, Dowiadujemy się mianowicie stam- 
tąd, że czlonkowie tego stowarzyszenia 
pochodzą, przeważnie же sfer ziemiańskich, 
urzędniczych państwowych i duchowień- 
stwa ewnugelinkiego. U steru stoi pięciu 
wybitniejszych; mianowicie — przowodni- 
ożący p. Tedomann, major dymisyono: 
wany, właściciel dóbr Jeziorki; pierwszy 
zistępoa jego, adwokat i rojout Wagner 
2 Grudziądza; drugi—dr. Hansomann, syn 
dyroktora banku dyskontowego w Berli- 
nio i właściciel dóbr Pępowo. Dwaj płatni 
sekretarza, dr. Thiewon i dr, Bovensehen. 
Pierwszy и tych najomników szorzy 
iwznieca nienawiść ku Polakom w rze- 
szy niomieckiej, drugi — w W. Ka, Po- 
znuńskiem i Prusach Źnchodnich, W skład 
wydziału ogólnego wchodzą: radca okono- 
mii krajowej Kunnomann z Klęki, prze- 
wodniezący; Tiodumann z Joziorek, pierw- 
szy zuntępen; były landrat właści ziom- 
aki, Birknor, drugi zustęnew, i wroszoie 
burmistrz Wolff и Pily, trzeci zastępca 
przewo nieziycego, 

Јак widzimy, u storu przeważają wla- 
śoiriele ziomacy, którzy pomimo jednako- 
wych warunków rolnictwa, boz względu 
na to w ezyich ono jest rękuch, walozą 
z żywiołem rolniczym polskim, czyli, jak- 
hy się zdawalo z punktu ekonomicznogo, 
burzą ogólno podstawy tej ważnoj gałęzi 
produkoyi. Fandamenty okonomiczne mu- 
szą wię kruszyć pod naciskiem dążności 
politycznych, a właserwio ich huset, pod 
któromi się kryją zwyczajni rabusie, dba- 
jący o własny into Trzeba bliżoj wni- 
lenqo w calą organizacyę hukutystów, trze- 
ba poznać tych „dziułnezów,* ażeby oce- 
nió, о ilo tutaj gru rolę „patryotyzm* nio- 
miucki i јака on ma wartość, Pod jego 
wygodnom przykryciem działają zwyczej- 
пе bandy opryszków, troskliwych o wła- 
ang kioszeń. Są to najlichszego gatunku 
jednostki, na które nezoiwy Niemiec na- 
wot pluć musi, Gotowi oni posłać do 
wszystkich dyabłów patryotyzm niemiec- 
ki, gdy ton przestanie być zyskownym 
procoderem. Tuki np. główny przywódca 
tych opryszków, p. Kennamann a Klęki, 


Tak, czy nie, looz był rzoczywiścia mi- 
trzem swej sztuki, Zna ją i lubi. 

Со sklaniło tego człowieku do „zmiany 
#уоіа?“ Dobrowolnie zamienić swobodę 
na więzienie i Sachalin? Jaka zbrodniu, 
czy nieszczęście zmusiły go ukryć swoje 
imię? Jukio wstrzyśnienia poryły jego o- 
bliczo blade, chorobliwe, mizorne, ner- 
wowe? 

Z namiętnością i zamiłowaniem oddaje 
się awej sztuce: Jost to fanatyk śpiowu 
z nòt, który nie uznaje śpiewu powaze- 
dniego. Nawet proste „ноен“ śjiewa tyl- 
ko z nót; trzykrotna „łoże amiluj się” 
w litanii chór панх ciągnie po półłory lub 
dwie minuty. 

Przez caly caan nie powtórzyła się josz- 
cze ani jedna „Ohernbinowa*; za każdym 
razem spiewaja nowi. 

Pracuje za awym chórem dużo, gotów 
jest pracownć dzień i пос. 

Wiedy tylko żyje, gdy śpiewają. 

I zapewne nia bez powodu. 

Oddajesię tej pracy, jak inni pijaństwu; 
jak gdyby zapomnienia szukal. Jakby n- 
Biłowuł zatopić, zagłuszyć coś, co się wy- 
dobywa в dna duszy. 

Chce zapomnieć i niu może. 

Całym majątkiem dyrektora chórn jest 
masa nót i jeszcze więcej papieru czysto 
go, przeznaczonego na nóty. 

Te motywy, których nie posiada, zapi- 
ап]е na pimięć, trochę zmienia, waryuje, 


zawazo ze amukiom, ładnia; znać prawdzi- 
wego artystę. 

Lubię patrzeć nu niego, gdy praonje 
nad tom i caly się zatapia w świat tonów, 
dostępnych tylko dla піора. 

Jak on wtedy daleko i od „Jarosławia,“ 
i od Suchalina, i od swoich towurzyszów- 
katorżników! 

W pozycyi pół leżącej na tapczanie u- 
miościł się tuż przy samych kratach. 

Jego oczy, zawsze żarząco się gorączka- 
wo, jakieś zmęczone, zatrzymały się nie- 
rauchomia na jednym punkcie. 

Caly wyraza twarzy tuli, jakby się cze- 
ший przysluchiwa]. Możo slyszy chór Слп- 
dowski. 

Iluczą, ryczą basy, melodya przelewa 
się w dźwięcznych, miękich altach; jak 
dzwoneczki dzwonią побу wysokie dyaz- 
kantów. 

— Do-mi-do.. wyrywa się z piersi dy- 
rektora. 

Pochwyocił nótę skwapliwie, nerwowo, 
spioszy ntrwalić melodyę na pupierza, pi- 
sze kilku wierszy i znowu chciwie walu- 
chuje się w chór, który śpiowa mu śród 
szumu fal, jednostajnega stuku maszyny, 
rozmowy i śmiochu arosztantów, brzęku 
kajdan katorżnika, zakotogo zu jakieś wy- 
kroczenia. 

Podczas nabożeństwa przykro patrzeć 
na dyrektora. Zdaje się, że rodzi każdą 
nótę, śpiowaną przez chór, takie męczac- 


nie malują się na jego twarzy. A gdy 
śpiowucy wycięgtją szozególnia wysokie 
nóty, z twarzy toj bije poprostu ból fizy- 
ożny. Krzywi się, marszozy i caly drżący, 
awoim tenorem zużytym podohwytuje 
brzęcząco, looz zawsze dobrze. 

Za to juki spokój, zadowolenia ро skoń- 
ozonym śpiewie modhtwy, gdy głosy te- 
norowo jak należy zgodziły się z sobą 
i tylko dźwięczy nóta zakończenia, jak 
w organie rura basowa z pozostałem po- 
wietrzom, która huozy jeszcze śród ciazy 
grobowoj i powoli millenia. 

* - + 

Duchowny zbliża się da krat i komuni- 
kaje przez nie arosztuntów. 

То kraty zapewne już dokuczyły esy- 
telnikom w moich opisach. 

Jakże опе musiały dokuczyć im, i to 
w takiej joazezo chwili?! 

Zbliżają się jeden кв drugim, robią znak 
krzyża przyjmują święty sakrament z pa- 
korą i wyciągają szyje, użchy przez kraty 
poosło wać kiolich. 

Pu mszy i skończonem przyjęciu komu- 
nii aroaztanci dziękują duchownemu. 

Znać duszę ludzką, żywą w tych glo- 
sach uprzejmych, skiorowanych do ozła- 
wioku, który z nim się obszedł „po ludz- 
fikas 

І przypomniały mi się slowa jednego 
włóczęgi: 
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korzystając z pożyczek bezprocentowych, 
ndziolanych mu z fanduszów państwo- 
wych przez rząd pruski, potrafił posiąść 
okolo 100,000 morgów ziomi. Wykazał już 
on nieraz zdolności niezwykła, jako afo- 
rzysta, spokulant i gracz, słowom jako 
czlawiok, czerpiący zyski zo żródeł mę- 
tnych, w których zwykło się nurzają kry- 
minaliści, Juko bogacz, właściciel dóbr 
rozległych, wywiera on powin wpływ 
akonomiezny, bardzo szkodliwy dla mas 
ludności, które bezezelnie i niemiłosiarnie 
wyzyskujv. Taki proceder. oparty nu pa- 
tryotyzmie niemieckim, opłaca się bardzo, 
więc każdy rzezimioszok, o ilo wykaża 
pewien spryt, może się zaciągać do azeru- 
gu patryotyzmu. 

Dzialalność ich zyskulu nareszcie uzna- 
miv i wolnomyślnej pracy niemieckiej, 
która tak silnie potępiala kolonizncyę pań- 
siwową na kreaueh. Uzuaniem obuonom 
obdarza ona pokrewną dziulalność „Dand- 
banku,” dzioła lakatystów. Prusa ta ata- 
та się dowiosóć wyższości parcelacyi pry- 
watnej nad państwową. Wychodzi ona 
stogo stanowiska, ża działkowunie zna- 
cznych przestrzeni jest faworyzowaniem 
wiulkich właśoicioli ziemskich, którzy za- 
trzymując sobie duży kawalek gruntów 
śród dzinlok chlopskiel, zdubywują rożna 
przy wiloje, między innomi pierwszoństwo 
kupna po сопіо pierwotnej, w razio gdy- 
hy nabywou chciał Rprzoduć dzialki swo 
je, Tu zalożność, zdaniem prasy powyż- 
szej, wytworzyła nioufuość kolonistów 
względem gospodarstw rontowych. Innu 

ustat purcelacyj, oparta na ustawie ko- 
onizacyjnej ka, Bismureka, uległa вото 
woj krytyca stronniotwa liborałnogo; jo- 
dnoczesnia, jak rzokliśmy, pokruwna dein- 
dinosć Lundbankn zyskała ich poklask. 

„Przemysł prywatny przeprowadza 
dziwikowania i tym sposobom uskuteoznia 

łówuy czężó reformy agrarnej znacznie 
cpioj, niż juństwo, Tundbunk rozparco- 
Jował do r. 1896 na drodze sprzeduży do- 
browolnej 15 dóbr rycerskich, liczących 
67,950 morgów i na 24,000 mar, znalazl 
już nahywców, Na tych oporacynch finan- 
sowych zarobił on 356,207 marek i udzio- 
Dl ukoyonarynszom swoim 7% dywiden- 
dy. 
ШОМА powyższe, wygłoszone przoz 
prof. Brontano, zyskały gorące uznanie 
stronnictwa liberalnego. Szkoda wszakżo, 
że stojąc na gruncie ekonomisznym, nio 
widzi опо stanowiska politycznogo, któro 


posiada zupolnie ten sam charaktor, ca 
wlaśnie potępiana za to głównie parećla- 
суп bismarkowska. 

W roku bieżącym nietylko prasa liha- 
talna mimowoli, bezwiodnie atala wię 
sprzymierzońcam hakatystów; przybył im 
drugi przyjaciel potężniojszy w postaci 
klęski żywiołowej: nieurodzaj. Zachwieje 
on niawątpliwie wielo majątków ziem- 
skich і wtrąci znaczny ich procent w po- 
siadanio niemieckie. 

Na zakończenie musimy slów kilka po- 
święció Towarzystwu pomocy nankowaj 
im. Karola Marcinkowskiego, która obo- 
enie rozpoczęło 57-my rok istnionia. 
W roku zeszłym składki z pojedynczych 
powiatów W, Ka, Poznańskiego padnio- 
sły się o 1,000 marck i doszły do 24,000 m 
Nu atypendyn wydano ogólom w r. z. 
53,708 m, Я вашу tej przypada па ucz- 
niów gimnazyów, szkół roalnyol, śro- 
Пліс] tudzież saminaryów nauczycielsicich 
19,365 m.; na młodzież, oddaną zawodom 
fulrycznym 17,598 m, na studantów uni- 
woruytetu 16,505 m Zarząd Fowarzystwa 
akładali w r 1896: dr. Osowiooki, pregoa; 
ks. kanonik Pędziński, wiceprezes; posał 
St. Oegielaki, ka, kanonik Kehaust, ks. 
prałut Hobanowaki, prof. Z. Jakowieki, 
sckroturz; poseł Jorzykiewiez, kasyor; dr, 
Koehler, M, hr. Kwileeki, J. hr. Mielżyń- 
ski, hr, Badowski, prof. dr. Wiluski, ks. 
prałat Woliński, dr. Ziolowiez i Т. hr. 
Żółtowski. 
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Teorya ! praktyka, 


Niech nam durują szczorość szanowni 
współobywatele  „azóstago mocarstwa” 
zwinegu prasq, ula wyznuć musimy, ża 
ioh mielenie frazosów duje często takq 
mąkę, z której zadnego chleba na uży- 
tok apoloczny пріеп mia można, Przez 
ich kamienie i pytle przolutujo obecnie 
sprawi pisurzów gminnych, Ileż tam 
sypie saig słów, które wyglądają ladnie, 


nlo są wewnątrz puste! Puwód do roz- 
praw. a raczej Калап dalo jedno z „ezar- 
nych bydląt, jakiś pisarz gminny, który 
w Gazecie Kaliskiej upomnial się o wyższa 
wynagrodzenie dla pracowników tej ka- 
tegoryi przoz wzgląd na to, ża oni вд przo- 
ciąłoni pracą 1 maszą spełniać najroz- 
maitszo obowiązki. Uslyszuwszy tę sitar- 
се, р. F. O. skureił ostro śmiałka w Ku- 
rytrze Warsz. в ocho jego napomnienia 
odbiło się we wszystkich dziennikach. 
Wymowny obrońca „tooryi,* wodług któ- 
те] zarząd gminy spoczywkó ma na wój- 
cie i sultysnch, i zarazem oskarżyciol 
„praktyki,“ w której tan zarząd spogzy- 
wa па pisarzu, przypomniał odnośne руле. 
pisy prawa, п których wszyscy wiemy, 
iorzekl, czegu znowu wszyscy prugnio: 
my, że praktyku powinna znatosować się 
do teoryi, ezyli że czynnaści apałniane do- 
tyahczas przoz najętych pisurzow powinny 
być wykonywano przoz wybranych ezion= 
ków samorządu gminnego. Jest to роз. ia- 
dziano ślicznie, tylko zuchodzi drobna 
przeszkoda, odejmująca wagę eałamn vy- 
wodowi, miang wicio, ża owa powinnoś nia 
chco stać się emłom, a богун wejść w pra- 
ktykę. Bo naprzod kto u naa jest wójtomľ 
муе chlop i najczęściej niopiśmio ny 
(wodlug wykazu, przytoczonago przo” p, 
F. О. z gubarnii Radomskiej, пи 144 wój- 
tów wypada 102 niepiśmionnych, со autor 
nazywa „blieko połową*!?). Jożoli tady 
ani wójt, ani soltysi, czyli onłe cialo aa- 
morziydu gminnego nia umio різаб, czy 

go czynności nia muszą koniocznio apa lać 
na pisarza i przociążać go? Tak — odpo- 
wie p. F. О. — шо wlaśnie trzeba, ażeby 
na ezelo tego samorządu „stanęli ludzie 
z {нң przynujmniej oświaty, iżby mogli 
pojmować (chyba fukżo: i apolninó|) awo- 
jo prawa i obowiązki." % tego „trzeba* 
wywiqzuje się drugia pytanie: kto u naa 
wójtem być może? Obywatel ziemski == 
pomijamy wypadli wyjątkowa — tego 
urzędu nie przyjmia, bo nia znalaz'b, 
w nim pola do zadowolenie swoich umbi- 
су}, u musiałby zaprzednó się w nianolę 
robót kancelaryjnych i ciągłych wyja- 
sadów, coby go zupołnio odarwało od 
apoduratwa, żadon inny ozlowiok z w,.. 
szom lub środniam wyksztulconiam tu 

a tę godnośd się nie pokusi, gdyż onan u 
wynagrodzi jego pruey. Pozostuju t ау 
chłop i pstrokutu mieszanina wiojakou 
lub malominatoczkowych madralów, 
domstów, dymisyanownanych feldfebl 
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— Nie dla ciału krzywda. Ono otrzy- 
muje co mu się należy: atrawę, odzież. 
Dusze żle traktują, ot col.. 

XXXI. 

Imieniny. 

„Cmowiekk jest iatotą, która do 
wszystkiego sią przyzwyczaja, 
Ot, najlepnze określenie, co jast 
czlowiek. 


Dostojewski, 

Wieozór. 

Ze spodu okrętu wybiega piosnka dziar- 
sku, przytupywanie taneczna, śmioch, 

Dzisiaj „Twanów.” 

„Włóczęgi—solonizanci,* Święto „dzio- 
ci kukulezych.* 

‚ Wódki niema, аө wesela aż nadto. 

Aresztanci usudawili się na tapezunach 
i miczgodnie śpiawają pioankę taneczny 
o szybkiem tępie, której słowa woale nie 
nadają sią do druku 

W wązkiem przejściu między tapozu- 
nami tańczy jedón + solenizautów, młody 
perobek, z zarostem ledwie wysypującym 
się nu twarzy. 

Na awobodzio zapowno był hulaką, szu- 
Jawilą, kobieciurzem, mającym szczęście 
n niewiast. 

Idzie na katorgę zu zrabowanio corkwi. 
І pisze л drogi listy йа jakiejś „Каяк Ro- 
dziwonowny,* którą mumuwia, ażeby jo- 
chuła znim na Sachalin: „Przyjazd 120 
rubli, a życia wygodne.“ 


Nawet listy jogo przypominają, tompo 
taneczne. 

— „Kasku moja, Kaska Rodziwonó- 
wnal“ 

Wicje od niego zuchwalstwem i pró- 
źniactwem. 

Dość spojrzeć, sby napewno w nim od- 
gadnyć wlóczęgę przyszłego. Tacy ludzie 
na Sachulinio nie zugrzewnjy miejsca. 

Dzis parobęzak solenizunt. „Hulaj du- 
szal“ 

Wosot boz wesela, pijany bez wódki, 

Rozraszał się, zuchwalatwo i zuchowa- 
tość wyszły z głębi duszy. 

Upil się włusną огу, tańczy prawie 
godzinę bez wytehnioni 

Im głośniej, im burdziej dziko i fułszy- 
wio śpiewają, arosztanci, tom więcej atajo 
się pijanym parobek. 

To jakby du nurka za twpezanumi i po- 
suwa się w prysiudach, to się zatrzyma 
uu miejscn, stoi, porusza ramionami, drży 
cały, przebiera szybko nogami i wykrzy- 
kujo воз dzikiego, bezmyślnego. 

Wykrzykujo, ku wiolkiuj uciosze cało 
go otuczonia. 

Arcsztanci śmioją się i tylko jeden 48- 
letni poważny fulazerz monety, mieszeza- 
nin, żywiący głęboką pogardę dla oałej tej 
„zgra“ — z nieukrytym wstrętem patrzy 
па tancorza i na tę calą, ciżbę krzyczącij, 
slucha tej tlustej ріозпігї — utworu cyni- 
cznej mnzy katorgi. 


W spojrzeniu jego oczu przymknięt 
pogardliwio czytuć można myśl: 

— Należałoby was poturbować, nie. 
dziwcy! 

Arosztanci już ochrypli od ryku, a 
robczak ciągle jeszczo tuńczył. 

Pot kroplisty toczył mu wię pa імена .у, 
a on ciągle jeszeza podrygiwał, przebierał 
nogami. 

Nareszcie prawie martwy zwali się na 
tapczan cudzy, pierwszy lepszy, zwalił się 
nieborak z włosami mokrymi, przylepio- 
nymi do czola, oblany potem, х oczymu 
osowialemi, wykrzykująa ооё zapewne 
dziarskiegu, ale bezmyślnego. 

Natuńczył się dowoli. 

Alo spód okrętu zulodwiosię rozuchodił. 

Mało mu jeszeze. 

Zubawa w całuj pełni. Rozweselili się 
iśńmieją nawot zawsza pochmurni, trzy- 
mający się w swojej gromadzie zdala 
Kaukazczycy. 

Poproszono ich, ażeby „zatańczyli ро 
swojemu,” 

I vi, zapomniawszy o wiecznej, mieprzo- 
jednanej nienawiści do katorżnikow-lto- 
syan, siedli na tapezanach, uderzyli w dlo- 
nia i — popłynęła smętnu melodya laz- 
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spadiych z etatu niższych urzędników, 
handłarzów itd. Ci ostatm staliby się 
(u gdzie wą — atali вів)’ daleko większą 
plaga, niż pisarza gminni, gdyż mioliby 
lub mają nietylko przywlaszozoną, ale 
praw nia nadaną władzę. Pozostajo więc 
jako jedyny i najlepszy kaundydat—chlop, 
Cóż począć wazakżo, jośli ten zbuwiciel 
samorządu gminnego jest ciemny, a czę- 
nto nie umie ani czytuć, uni різав? Musi 
się wyręczać pisarzem. I oto doszliśmy do 
unktn, w którym znajduje się nie teorya, 
lecz praktyka, żadnym frazosam niepodle- 
gla rzeczywistośó życiowa naszej gminy. 
A jakaż віда wniosek? Bardzo prosty. 
Lokrye prawa i „powinności,* wykładane 
w gazetach, nie mają i nie mogą mieć ża- 
dnepo wpływu w warunkach, w których 
to pruwo i powinność wykonać się nia 
dadzą. Ponieważ zań z rozmaitych żywio- 
łów społocsnych, zaleconych lub nastrę- 
czających aig do zarządu gminnego, naj 
bardziej pożądanym jest gospodarz wiej 
ski -- chłop, więć przedownzyatkiem sta- 
габ się należy, ażchy on był oświanonym, 
ażeby nietylko umiał czytuć i pisać, ale 
takżu zalatwiać eumodzielnia rozmaite 
czynności, z urzędem wójtu lub sołtysa 
zwilzune Dopóki zaś ten najlepszy kan- 
dydat nio nie rozumie, musi mied obok 
siebie swojogo Bismareka, który za niego 
rządzi malem państawkiem. Nadto dopó: 
ki ów Bismarck będzie metyłko pisarzom, 
ala i faktycznym wójtem gminy, musi 
b, lepiej, niż dotychczas, wynagradza- 
ny, gdyż 1) ma za бояд robotę i 2) za wiol- 
kio pokusy do dopełniania awojej zbyt 
skromnej płacy matactwami i łapówku- 
mi. Wyższa pansya ściągnie па to stano- 
wisko czystszo i zdolniejsza żywioły, każe 
im bardziej dbać o posiadany kawalok 
chleba i odstręczy od nadużyć. Wedlug 
naszogo tody przokonania, z obecnego ma- 
teryału społecznego zgodna z „tooryą“ 
„praktyka“ idealnego samorządu gmin- 
перо wytworzyć się nio da, a wszelkie od- 
czytywanie publicznie artykułów ustawy 
hędsie tylko latwym sportem publioysty- 
cznym i latwy krytyką rzoczy wiatości, 
Јо? -li nia cheomy bujać w obłokach, sku- 
kać po „krzywych wierzbach* 1 oprowa- 
dzu* » urągowiskiem w kolumnach pism 
һ©#нгпе bydlęta,” powinniśmy starać віс, 
albo‘ raczej orekad, aż nasz Ind wiejski 
adehędzie potrzebny stopień wykształcenia, 
tym zasom zaś w wykonywaniu obowiqz- 
ków'zurządn gminnego dawać mu do po- 
mooy ludzi rozumnych, nozciwych i za swą 
preg sprawiedliwie wynagradzanych. 


Kąpiele Indowo. 


Kąpiel ludowa jest u nas dziś już atarq 
pas, której wieku nikt dokładnie nie 
zn : ktorej o lata pytać nie wypada. Uro- 
dziła sią niegdyś jako projekt — bardzo 
dawno! — przez długi czas była „na mam- 
kach“ w piemuch ludowych, potem z nią 
bawiły się brukowe, potem ją kołysuły 
naukowe — wreszcie dojrzawszy, zaczęła 
wyszukiwuó chwili, kiedy będzie mogła 
zostać płodną matką, Czytamy w dzienni- 
kuch, ża ta oczokiwana chwila wreszcie 
nadeszła. Opiekunowie dojrzałej dziewi- 
су uznali, że dłużej nie mogą już „gorąca 
odczuwać potrzeby* wprowadzenia jej 
w życie i zawarli umowy r przedsiębior- 
cami hudowlanymi, którzy mają wkrótea 
przystąpić do robót. Naprzód będzie wy- 
stawiona łaźnia natryskowa przy ulicy 
Stawki, a potem inne, rozrzucone po roz- 
mantych drielnicach miasta, „Lecz — pi- 
sze dr. Tchórznieki, в te jego słowa prosi- 
my czytać uważnio— głównym azkopułem, 
о który dalszy rozwój kąpieli rozbić się 
może, just brak pianiędzy. Fundusze komi- 
tetu składają się głównie z 20,000 ra., 
Ofiarowanych przez p. Stanisława Rot- 
wanda i 12,000 ra., przelanych z komitotu 
obywatelskiego, dałejącego podozas chao- 
lery. Z osób prywatnych baron Lenwalle i 
zapisał w testamencie 600 re. nu rzecz ką- | 


pioli, Ponioważ budynek kąpielowy kosz- 
towuć będzia 8,090— 10,000 гв, fundusze 
wkrótce będą wyczorpane, а na te kąpie- 
le czekają masy, pokryto pyłem ulicy 
i warsztatów — kurzom, osiadającym na 
każdym aprzęcia i na ciela mieszkańca 
sutereny.* 

Ponieważ my doskonale znamy upodo- 
baniu i wstręty tych warstw naszego spo- 
łoczoństwa, która mogłyby skladuć ofiury 
na eelo publiczno i ponieważ wiomy, że 
kąpiele ludowe ich sympaty4 się nio oio- 
Өл, więc jestośmy przekonani, ża ta in- 
stytueyu szeroko się nie rozwinie. Stanie 
jedna, дуа łaźnie 1 one będą musiały nu 
długo starczyć do obmywania z brudu во- 
tok tysięoy ubogioj ludności. Chyba że 
wybuchnie oholera i pozwoli nam porobić 
oszczędności, albo jeszcze raz рр. Wawel- 
berg 1 Rotwand... Nie, niepodobna wyma- 
gad! Panowie ci mają za powno duża pio- 
niędzy, alo nie tylo, ażeby mogli zadość- 
uezynio wszystkim naszym potrzebom 
społocznym. Chociaż dziś istotnie znale- 
liśmy się w tem położeniu, 26 jeśli ci 
dwaj „pyszałkowio* odmówią воро po- 
parois jakiejś rodzącej sią instytucyi fi- 
lantropijnej, nie może ona stunąó na nogi 
i kołysze się przoz dziesiątki lut w koleb- 
08 „rozumnych projoktów,* Jak wiado- 
mo, nietylko zasady, alo i uczuciu zmie- 
niają się zależnie od sfar społaoznych i to, 
со w jednoj nazywa sią łotrowstwama, 
w drugiej szlachotną ofiarą dla dobra o- 
gółu. Zapowne dzięki toj różnicy trudno 
nam рое, dlaczego wobec wapaniałych 
darów dwu ludzi „boz tradycyi," w du- 
szach z „tradycyami* nie obudzi się ucan- 
сію wstydu. 


Niougoszozeni. 


Kuryer Codzienny wyrznoa naszemu To- 
warzystwn lekarakiomu, że ono nie ugo- 
8010 przejeżdzających przez Warszawę 
na kongros do Moskwy lekarzy czeskich. 
Pretunsya bardzo dziwna i яаротіпајдон 
zapełnie o szacunku dla siobia instytu- 
суі, która nawot dla przedstawicieli po- 
hratymozego narodu zrzec się go nie mo- 
że. Bo cóż to Towarzystwo, nieuwiado- 
mione, nieproszone, miało гаЬіб? Олекаб 
na kolei lub wywiadywać się w hotelach 
i ściągać do siabie gości czeskich, którzy 
nie uprzedzili go o swem przybyciu i nie 
objawili chęci poznajomionia się z jego 
czlonkami. Bylaby to grzeczność, przecho- 
dząca granice poczucia swej godności. 

Ja zawiązanie bodaj przelotnych sto- 
sunków przynajmniej z niektórymi loka- 
rzami zagranioznymi 1 ugoszozenie ich by- 
ło pożądanem, ule że oni sami winni, nio 
znalazłszy u nas życzliwego przyjęcia, 
przekonywa wypadek, do którego dotknę- 
liśmy się bezpośrednio. Na początku bio- 
Фїседо tygodnia wszedł do nas raniutko 
jakis zaklopotany staruszok, który przed- 
stawił się jako Cezar Lombroso. Miał on 
list do doktora Н, z dopiskiem franeu- 
skim пи kopercie: „w redakcyi Prawdy,“ 
Była to jakieś nieporozumienia, gdyż d-ra 
Н. wcale піс znamy, wynaleźliśmy więc 
tylko jego adres i adres drugiego lokarza 
warszawskiego, którego nazwisko znał 
słynny psychiatra — do nich więc się u- 
dał, Żałowaliśmy zaś tem bardziej, że on 
musiał sią bląkać, skoro oświadczył nam, 
że pragnąłby bardzo poznać historyczna 
zabytki i pamiątki polskie naszego mia- 
sta. Skutkiem straty czasu na poszuki wa- 
nie kolegów, nie mógł on tego dokonud. 

Jak rzekliśmy więa, gościnna i życzli- 
wa pomoc, okazana niektórym z prze- 
jożdżujących lekarsów zagranicznych, by- 
ła bardzo pożądaną, ale sami oni poblą- 
dzili, nie zapewniwazy jej sobie wcześnia, 
A ја? со do Towarzystwa lekarskiego, to 
опо od wszelkiego zarzutu jest wolnem. 


Studya kobi! 


Uniwersytet lwowski poszczycić się 
może zasługą wyprzedzenia innych tego 


rodzaju instytueyj na drodze równoupra- 
wnionia kobiot wobec папкі. Wydział 
filozoficzny otworzył im swa kursa na па- 
stępujących wurunkach: kandydatki na 
studentki zwyczajne powinny: 1) posiadać 
obywatelstwo austrynokie; 2) skończyć 
osiamnasty rok życia i 3) zdać ogzamim 
dojrzałości w jodnem z gimnazyów krajo- 
wych lub zagranioenych, za równorzędna 
uznanych, Wazolkie przopisy, obowiązu- 
jaca młodzież męzką (a więc immatryka- 
laoya, karne postępowanie, uczęszczanie 
па wykłady i uwalnianie od czesnego) zn- 
stosowane będą i do kobiet, ktorym też wol- 
no będzio na równi z mężozyznami zda- 
wać egzaminy ściśle filozoficzno, Jeśli 
która nie będzie mogła zadosyduczynić 
warunkom ]-mu і 2-mu, możo być przy- 
jętą jako sluchuczka nadzwyczajna, musi 
się jednuk w zupełności zastosować da u- 
staw ukademickich. Rozporządzenia to 
wohodzi w bycie z początkiom roku szkol. 
поро 18978, в wpisy rozpoczną się wo 
Lwowie 23 wrzośnin r. b. W zastrzeże- 
niach tych niepotrzebno jest tylko „ohy- 
watelstwo anstryackio,* Ale chociażby to 
był tylko rydz, lepszy on — wedlug pray- 
słowia — niżli nie. 
Biblioteka Tołoozanowa, 

Warsz, Dniewnik wyjaśnia pologonio, 
w jakiom się znalazła bibliotoku Tołocza- 
nowa, którą nieboszczyk zapisał nniwor- 
sytetowi warszawskiomu, W swojej osta- 
tnioj woli wyraził on prośbę, zwróconą 
do jednego 2 przyjaciół i zarazom wyko- 
nawoów testamentu, mianowicie p. Ry- 
baczkowa, ażaby ten oddal księgozbiór 
„po aporządzenin сһосів ћу krótkioga 
opisu książok z wymienioniem tytułu, na- 
zwiska autora i roku wydania,“ przozna- 
czywszy na ten сої ra, 300. Ponieważ apu- 
ścizna ta obejmuje kilkadziesiąt tysięcy 
tomów, więc naturalnie o dokonaniu na- 
wot prrotkicgo opisn* za 300 rs. nie moża 
być mowy. P. Rybuczków zażąda tedy 
od spudkobiorców dodatku do toj sumy, 
na co oni zgodzić się nie choiali, a sąd 
piorwszej instancyi nie uwzględnił jego 
pretonsyj, któro rozpoznawana będą jo- 
azezo w drodze apelacyi, Uniwersytet, od 
którego p. R. domugał się pomocy w do- 
konanin spisu, odmówił mu joj na tej za- 
sadzie, że on nia może marnować swoich 
sił na taki pobiożny wykaz, niemający 
dla niego żadnej wartości, zaproponował 
więc, ażoby mu p. R. wydał oały księgo- 
zbiór hurtownie, a potem opracowany зо- 
stanio w bibliotece uniwersyteckiej do- 
kladny katalog, zastosowany do јој wy- 
magań i urządzeń. Wykonawca woli 
amarłogo dotąd opiera się temu projekto- 
wi, ulo Duiewnik ma nadzieję, ża ustąpi, 
Otóż zdaniem naszem р. R. ustąpić nie 
może. Naprzód howiom jost wyraźnie zo- 
bowiqzany testamentem do opisu darowi- 
zny przed wydaniom jej; powtóre jakim 
innym sposobem zabozpieczy się od odpo- 
wiedzialności za jej całość i dalsze losy? 
Weżmy przyklad i przypaśćmy, że kia- 
Чув etwiordzony będzio jakiś brak w księ- 
pozbiorze, że — dajmy па to — preyja- 
ciel niehoszezyka, który od niego pożyczał 
jakiegoś kosztownego wydawnictwa, nie 
znajdzie go tam i wytoczy sprawę przed 
sąd publiczny — kto ją rozstrzygnie i kto 
będzie odpowiedzialnym? P, iŁybuczków 
oświadczy, że oddał wszystkie książki 
Tołoczunowa, a uniwersytet, że on tylko 
to posiada, co otrzymał. Wytworzy się 
polożenie dla obu stron przykra, u nade- 
wszystko dla p. Rybuczkowa. On więc 
musi dokładnie wiedzieó, со mu powia- 
rzono i со innym przekazał. Tu więc nia 
chodzi o „ustępstwo” z podantyemu i bez- 
sasadnego uporu, ale o bezpiaczeńatwa 
rzeczy i osoby, która jest jej czasowym 
opiekunom. 


Wędrówka listów. 
Starzy lndzie opowiadają o długich wę- 
drówkach listów, o tych ważnych uroczy- 
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stościach, które 
przerywały chwile powszednie, „Poczta 
przyszłal* Wykrzyknik ten wstrząsał 
1 rozgorączkowywał wszystkich. Jakas 
droga овзооа donosiła о swojem zdrowiu 
i cioazano się z pomyślnej wieści, zapomi- 
пајас, że list był pisany bardzo dawno, że 
przez czas jego wędrówki można zginąć 
z powierzchni świata. Któż zaprzeczy, że 
dzis warunki się zmieniły, во poczta, gna- 
na miłą pary, przorzuca wieści w ciągu jo- 
dnej doby о tysiąca wiorst? A jednak 
dzioją sig i u nas rzoczy, które nasi dzia- 
dowie mogliby wziąć za oznakę powrotu 
dawnych czasów. Mieszkańcy siadzib łe- 
tnich, otoczeni kolejami żelaznemi i tolo- 
grafami, mieszkający о paręsot kroków 
lub najdałej dwie wiorsty od atacyi, o- 
trzymują listy, któro odbywają takie dłu- 
gie wędrówki, jak niegdyś do naszych 
dziadów. Przeszłego lata piszący te słowa 
wyslal list z Potoraburga do rodziny, 
miewzkającej w pobliżu Otwocka. W ty- 
dzioń potem powrócił i dowiodział się, 20 
list nia doszedł. Ale oto joszcze po trzech 
dniach, o dziwo, przyszedł. Wędrował 
dzienięć dni. Przypuszezaliśmy, ża to jakań 
omyłka, niedopatrzenie. Dopiero skargi 
wielu osób i obconie nowy przykład oso- 
histy utwiardza nas w przekonaniu, że 
dlu letnich mioszkań istnieje osobna nor- 
ши paśpiochu poczty. Z Radomiu do Ja- 
rosławia (pod Otwockiom), tj. na prze- 
strzeni 115 wiorst, list idzia osiem dni. 
Ponioważ człowiek moża przejść 40 wiorst 
dzionnie, więc gdyby istniulu poczta pio- 
ван, list z Radomia do Jarosławia przy- 
chodzniby о pięć dni wczośniej, niż koleją; 
a gdyby je nosiły żólwie trasowane, któ- 
ro шору 140 wiorst 15 na dobę, dorówna- 
by one zupełnie pośpieehowi poczty, 
u 
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(i R. Steinmetz najważniejszą pra- 
се awoją, poświęconą rozwojowi 
КОЛ kary u ludów piorwotnych, wydał 
w języku niemieckim. Тот pierwszy wy- 
ażedł przed paru laty. Podkreślamy ton 
szczegól. Mianowicio w piorwszych tego- 
rocznych zeszytach naszego Ateneum ukn- 
zala się czyjaś rozprawa, traktująca o tym 
samym przedmiocie a zatylnłowana „Кзуо- 
lucya kary.“ Pisarz polski jak gdyhy nie 
znał Bteinmetza, a chociaż w rozprawce 
swojoj nie szezędzi cytat, o tym wybi- 
tnym etnologu, który napisał pakrowną 
duchem pracę, wspomina zaledwie mimo- 
chodem w odsylaczu. A jednak odniosłem 
wrażenie, żo niejednokrotnie z niego ozor- 
pal materyał surowy. Uakolwiekbądź, p. 
Makarewicz obszedł się z faktami bardzo 
lekkomyślnie, o ile dotyczą ono ludów 
pierwotnych. Ludy zamieniły się u niego 
na nazwy krajów, kraje— lndów. Są więc 
dzielnice: Battak, Niam-niam, natomiast 
istnieją Indy Bonguelal 

Wracamy jodnak do Steinmctza. Dwa 
olbrzymie tomy jego książki *) traktują 
о rozwoju kary. Praca ta, po niewielkiej 
tozprawco Е. В. Tylora, zajmującej się 
rozwojem instytucyj rodzinnych, przed- 
stawia jedyne w literaturzo obecnej dz 
ło, które świadomie i stunowczo wzięło 


*) _Eihnologischa Siwlien zur ersen Entwickelrng 
der Strafe nebst einer psychowyischen Abhandlung it. 
Grausamieit u. Rachaucht. Lejda з Lipsk. Тош I str. 
XIL i 486, t. Il — 425. 


dzieś w zapadłym kącie | rozbrat z anegdytycznym charskterem, 


właściwym studygom socyologicznym Her- 
herta Зрвпеога. Filozof angielski, Karol 
Letournemn i inni, poddając rozbiorowi 
pewną tozę, usiłują poprzeć ją paru fak- 
tami lab nagromadziwszy obfitszą ich 
wiązankę, wyprowadzić wnioski. Ale na- 
wot przy najlepszej chęci przedmiotowe- 
go traktowania rzeczy nio mogą oni u- 
strzedz się niewłaściwości, Jnż sama ilość 
materyalu jast tak znaczna, iż я powodu 
faktów, którymi badacz rozporządza, mo- 
?па przytoczyć tylko nioktóro, co otwieru 
naościaż wrota dowolności i nprzedze- 
niom. Następnie dnżo zależy od atosowne- 
go rozmieszczenia faktów. K. Hildebrand 
napisal świeżo książkę o rozwoju własno- 
ści i władzy politycznej. Przytoczył on 
fakty prawdziwe, ule swoją drogą obraz 
ewolucyi, przezeń podany, jest nawskróś 
falszywy. Taki wymk ujemny pochodzi 
stąd, żo uutor systematycznie usnwał 
wszolkie fukty, które przeczyły jego za- 
pstrywaniom, Nie chcemy twiordzió, a20- 
by każdy tuk postępował. Można być da- 
leko sumionniejszym, przytoczyć nawot 
matoryał przeczący, alo postawić go w ta- 
kim stosunku do faktów natury dodatniej, 
ia otrzymane oświotlenie nie jest ostate- 
cznie takie, jakie dostalihyśmy przy io- 
nom traktowaniu przedmiotu, 

„Pierwszym największym błędem, czą- 
sto popołnianym — pisze z tego powodu 
В.Н, Steinmatz — jont ton, ża badacz nie 
atawia вата sobie zarzutów, niedostatecz- 
nie wątpi o wlnsnych przypuszczoniach 
i wyjaśnieniach, nigdy nie poszukujo fulk- 
tów przaczących, a nawot o nich nie wapo- 
mina, chociuż ша jo pod rek, że już nia 
mówimy o tom, ażoby јо staral się pogo- 
dzić ze swoją hipotozą. Powtóre, winia- 
nom zaznaczyć, iż rezultat oułego poszu- 
kiwania rzadko bywa wyrażony dokła- 
dnie, możliwie za pomocą cyfr. A prze- 
cież czytelnik powinien wiedzioó, jaks 
jost wartość faktów twierdzących i prze 
czących. Słowem, za mało starują міф 
о ścislość i wyczerpujące udowodnienia." 

E. В. Tylor wskuzal, В. It. Stoinmota 
rozwinqł zupełnio inną metodę postępo- 
wania, 

Polega ona na układaniu odpowiodnich 
tablie statystycznych. Naturalnie, i ta mo- 
toda nie zabozpiccza od blędów, uni od 

owierzehownego traktowaniu faktów, 
Е hądź со lądź daja większą rękojmię 
ścisłości i dokladności, przedowazystkiam 
zań zmusza autora do zastanowienia się 
nad związkiem, który istnieje między ró- 
żnemi stronami życia społecznego i wła- 
ściwych mu urządzeń. 

Усту joden przykład, który zaczor- 
pnęliśmy od Tylora, 

Przy pnśómy, iż chodzi nam o instytucyę 
rodziny. U niektórych ludów istnieja zwy- 
ozaj porywania dziewcząt, niekiedy wy- 
stępujący już jako symbol. Swego czasu 
wygloszono teoryę, iż w okrosie pierwa- 
tnym mężczyzna porywał kobietę — teo- 
туе, która jeszcze dzisiaj ma zwolannie. 
ków, niemogących wyobrazić вора na- 
azego odleglego przodka inaczoj, tylko ja- 
ko brntala, czybującego na kobietę w u- 
kryciu, ogłuszającego ją uderzeniem ma- 
czugi i wlakqcogo branko zu nogi przez 
zarośla. Motoda adkrycia prawdy, stoso- 
wanu przoz Dylora i Stoinmotzu, polega nie 
na wyszukiwaniu faktów najjuskraw- 
szych, lecz na notowaniu wszystkich jo- 
dnukawo. Z pośród prac źródłowych gro- 
madzimy wszystkio opisy umyozki i roz- 
kludamy jo, dajmy па to, według istnie- 
jących systemów: 1) prawo dziedziczenia 
nazwiska rodowego, 2) miojsea pobytu 
malżonków po ślubie. A takiego zestawio- 
niu okazało się, że umyczka jest nioznana 
w tym okrosie, kiedy mężczyzna, puáln- 
biająo kobiotę, przenosi się ua zawaze do 
domu jej rodziców i kiedy dzieci jego na- 
leżą do rodn matki; żo umyczka zdarza 
się, lecz względnie bardzo wyjątkowo pod- 


czas stanu, gdy mąż mioszka u rodziców 
żony tylka czasowa, później zaś zabiera 
ją do swoich; wreszcie staje się ona zja- 
wiakiem bardzo częstom, gdy mąż daje 
malżonec przytułak odrazu we własnym 
domn lub w domu swojej rodziny. Z dra- 
giej strony pomiędzy pobytom malżon- 
ków w domu rodziców żony a prawem 
macierzystom, w domu zaś rodziców mę- 
2а a prawem ojoowakiem, istnieje jak 
najściślojąza salożność, dająca mg wyra- 
214 w sposób bardzo dokladny хв pomocą 
liczb, Mamy zatem szorog wzajemnie 
związanych i liczbowo uwydatnionych 
faktów. Prawo macierzyste idzie w parza 
z zamiaszkiwaniom u rodziców żony, oruz 
rzadziej już в chwilowym u nich pobytem 
i późniejszemi przenosinumi, zwyczaj oj- 
cowski niekiedy z przenosinumi, zawsza 
zaś z wylącznem mieszkaniem w ohacia 
męża, Wobec takioj zależności jasnem 
joat, że istotne żródlo tukiego lub innoga 
liczenia pokrowioństwa, w linii matki lub 
ojom, tkwi w zwyczuju zamioszkiwania, 
20 pobyt w domu żony joat przyczyną ro- 
dowodu w limi żańskiej, że przebywanie 
w domu męża dało początek prawu ojoow- 
skiemu. Pomiędzy jednym systemom 
a drugim istniw} stun pośredni, Uhodzi te- 
таз tylko o to, który zasposobów zamiosz= 
kania był weześniejszy, który zaś ukazał 
się dopiara w okresie późniejszym, Umy- 
ozka daje, między innemi, klucz do roz- 
strzygnięciu tej zagadki pospolu z psycho- 
logii} przeżytków. Miunowicie każdy zwy- 
са], Чу przestał obowiązywać, trwa jo- 
влсле w postaci gaczytkowej i symboliez- 
nej. Gdyby więc prawo macierzyste roz- 
winęło się z ojeowakiego, to wo włudoi- 
wych mu obrzędach wowolnych odnalożli= 
byśmy symbole pogoni. Niema ioh tam 
przocioż, natomiast istnioją опе obficie 
nawet u lndów bardzo pokojowych, lecz 
hoklujących zasadom liczenia pochodzenia 
w limi męzkiej. Skutkiom tego wiiuiśmy 
przypuścić, ża zamieszkunie u żony wraz 
z prawom muciurzystum przedstawia 
wcześniejszą fazę stusanków, ża przenosi: 
ny do chaty męża nastały poźniej, przy- 
oczom umyczka odegrała w tym przełomia 
rolę bardzo znaczną. 

Przyklad powyższy wykazuje nam całą 
doniosłośó statystycznej metody postępo- 
wania w przeciwąbwwionia do anegdoty- 
cznogo traktowania przedmiotu, Natural- 
nie, tukio postępowanie znpołnio nia wy- 
lqycza podawania fuktów jaskrawych, alo 
вй one tylko uprzytomnieniem dążności 
rozwojowych, niejako mięsom, która przy” 
czapiamy do istniojącogo już azkielotu ta- 
blio statystycznych, ażeby nadać im ży- 
sia, 

„Ani razu nia dążyłem —powiada Stain- 
meta w przedmowie do swego dziala, 
gdzie ocenia doniosłość wzajemną istnia- 
jących metod badaniu — do uszerogowa- 
nia faktów w przyjemne a prawdopodo- 
bno opowiadanie. Мов przekonywająca 
takiego postępowania, niestety nie raad- 
kiego w otnologii, jest, mojem zdaniem, 
nador niowielka. О іе się dało, groma- 
dziłem wazolkio przypadki, która uważa- 
lom za równoznaczne, i rozklasyfikowaw- 
Bzy je tymczasowo, staralem віє wyszn- 
кна ich znuczonie rzeczywiste. Ażeby je- 
dnak uniknąć nielozpieczeństw schema- 
tyzmu i dogmatyzmu, przytaczałem zu- 
waze waszelkiu fakty, które posiadulom 
w zbiorze moim, nie zaś te tylko, która 
mówiły па korzyść mojej hipotozy. Kaz- 
dy zrozumie, że takie, nawet względne 
wyczerpanie matoryałn, jest zgoła czama 
innom, niż przytoczoniem paru przykla- 
dów wybrunych. Następnie usiłowałom 
wyniki wszelkich indukcyj moich wyra- 
210 w liczbach, przez co dopioro ujawniała 
się cala ich wartośó, oraz występowału 
doniosłość faktów przeczących. Każdy mou- 
że dokladnie ocenió, o ilo przy moim ma- 
terymle udało mi się dopiąć rozstrzygniy- 
cia pewnoj kwostyi. Takie liczbowa stros 
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втбдегїе wszelkiej indukoyi i nawet wszel- 
kiego zasobu faktów uważam za rzecz, 
posiadającą jak naj większe znaczenia dla 
argumentacyi oraz Ша aumiennego, do- 
kladnego zbadania.” 

Zatrzymaliśmy się apooyalnie nad me- 
todą, której Steinmetz trzymał się w swo- 
ich poszukiwaniach. Rzocz to zupelnie 
zrozumiała. Wyniki stndyów uczonego 
holenderskiego są bardzo oickawe, ale 
właśnie zawdzięcza on je zastosowu- 
niu pewnych zasad metodologicznych. Со 
więcej, ta strona książki jego, mojem zda- 
niem, przedstawia naj większą doniosłość, 
bo mozo wopchnąć etnologię, względnie 
aocyologię otnograficzną, na nawa tory, 
zrobić ją umiejętnością śoislą. Tylor 
gdzieś gorzko utyskuje, 20 badacze, odda- 
ni umiejętnościom ścisłym, matematycy, 
fizycy, chomiey lub biologowia, powątpie- 
wuja, ażeby zagudniania otnologiczno na- 
dawaly sig do traktowania naukowego. 
To wlaśnie skloniło tego badacza do roz: 
patrywania matorgalu ludoznawczego na 
podstawie tablic i klasylikucyj. Stoin- 
metz, razwinąwszy w polni tę motodę, 
udowodnił ostutocznio, iż pytania anoya- 
logiozne, dotyczące rozwoju instytucyj 
społecsnych oraz wzajemnego pomiędzy 
memi związku, mogą być roztrziyskne 
w uvisły, motodologiczny sposób. Joszcze 
więcej dzieł tego rodzaju, a praco Bpen- 
corów, Giruud-Teulonów — wymieniam 
tylko to, któro аң w przekladzio polskim— 
bedą uchodziły tylko za lekką strawę, 
dlającą o zuinteresowanie czytolników 
реч nym przedmiotem — nio nadto. 

Rozultatu poszukiwań В, R. Btoinmotza 
nie będziomy ntroszozali, po piorwsze bo- 
wirm sg ono zanadto spocyalno, powtóra 
zas muniolibyamy wykroczyć po zu roz- 
miury, dozwolone przez pismo tygodnio- 
we Powiemy tylko slów kilka, Autor 
wał zw przedmiot stadyów pytanie, w ja- 
ki sposób w okresie pierwotnym bywa 
wymierzuna kyara za zbrodnia i ywdy, 
Zuznacza on z góry, 20 powatanio jakich- 
kolwiok stałych norm wymierzania kary 
każe przypuszeznó uprzednio istnienie za- 
czynioniu, nakatesznamogo przez po 
ydzonego i jego otoczenie w sposób 
bezpośredni u natychmiastowy. Taki an- 
mowymiar sprawiedliwości, jeśli wolno 
nam użyć tego ostutuega torminu, wy: 
pływa z pownych stanów podmiotych, 
wld.ściwych pokrzywdzonomu. Zależność 
zas tn jest podwójna: я jednej strony cho- 
dzi о sum czyn, o odwetan krzywdą, z dru- 
gioj zaś o to, iż akt zomsty może się od- 
zmiczać charakterem mniej lub więcej na- 
piętym co do gwaltowności i okruciań- 
stwa. A zutom trzoba naprzód rozwijać 
zagadnionio czysto psychologiczno, min- 
nowioio poznać mechanizm okrucioństwn, 
oraz istotę uczucia zemsty. M wostyu to 
poniekąd niezależna od cpaki, ogólno-lndz- 
ka. Stoinmetz usilnje wykazać, iż odwet 
rodzi się z dqżenia usnnięcia nioprzyje- 
mnogo uczucia, pozostającego po otrzy- 
manej krzywdzie lnb poniżoniu, i zastą: 
pienia go przez przyjemne — dokonanega 
odwetu. Należy więc zbada, o ile uezncio 
zematy możo być przyjemnem, następnie 
na czem przyjemność ta zusudza się, 
wrcazoio czy uczucia to jost о tyle napig- 
te, użoby wyjaśnić zupelnie chęć zomsty. 
Naturalnie, addziełno jadnostki, w dsl- 
szym zać ciągu ludy odznaczają się nieje- 
dnukową naturą emacyonalną. W napię- 
ciu zemsty muszą istnioć więc różne jo- 
go stopnie. Baducz holenderski zobral 
okolo 70 wpisów togo rodzaju, в pośród 
nich 50 swiadczy o bardzo silnej i numię- 
tnej potrzebie odwetu, reszta o alabej. 

Przygotowawazy w ten sposób grunt do 
dalszych studyów, Steinmetz przechodzi 
do poznania wpływów, przyczyniających 
się lo wzmocmonia ducha zemsty, takich 
jak obawa przed zmarłym, który za obo- 
jęlnośó względem jogo rkzywdy moża 
mscić się, pożnioj do rozbioru, jukie sto- 


sunki społeczne i w jaki aposób oddziały- 
маја na złagudzenie bezpośredniego, gwał- 
townego samowymiaru sprawiedliwości 
i zastępują go іппоті sposobumi — karą. 
Rozpatruje więc kolejno różne grupy mo- 
tliwych czynników i drogą tabli staty- 
atycznych bada wpływ każdej z nich na 
tę lub iuną formę kary. 

Tak w ogólnych zarysach przedstawia 
się olbrzymia praca Stermmetzu, będąca 
polączoniem niezmiornoj pracy z nie- 
mniejszą sumiennością i taką samą by- 
strością umyslu. Studyując tego rodzaju 
książki, mimowoli nabiera się szacunku 
dla ich autorów, oraz pogardy dla toj tan- 
dety, która tak kwitnie u nas, strojąc się 
w cudze piórka. Sẹ ludzia, którzy mogą 
kogoś okradać i joszczo miod tyle ezelno- 
ści, iż przy okuzyj awysoka ву zdolni 
kopnąć go swoją под. LK 
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WYNALAZEK MARCONIEGO. 
Z 


| ynałezienie przez Włocha Marco- 
niego sposobu tolografowania boz 
drutów zdumiowa obecnie ogół, 


który w tom odkryciu widzi przejaw sa- 
morzutny goninszu. Tudzie, obznajmieni 
јако tako z historyń, fizyki, nestrajają się 
jednak o oktawę niżej w awych zachwy- 
tach, albowiem dla nich p. Marconi jest 
tylko aprytnym uozniam Hertza, Tesli, 
Stevensona i innych badaczów 

Ażoby czytelnicy mogli lopioj ocenić 
jego zasługi, wrócimy wię nieco w prze- 
uzlokó, Naprzód przypomnimy, że już kil- 
kadziesiąt Jat temu aławny fizyk ungiel- 
ski, Olark Михо], zastanawiając się nad 
formulami, podług których rozchodzą się 
w powietrza wstrząśnienia olektryczna, 
doszedł do wniosku, 20 pomiędzy owemi 
falami u вмів Тога istnioje związek bardzo 
ścisły, Postawił on nawot, jak па owo 
czasy, ryzykowną i zuchwalą hypotczę, 
podlag któroj ówiutło jost nioslychnnio 
krótkiemi falami eluktromagnatycznomi, 
rozehodzącemi sią w izolutorach, resp. 
w powiotrzn, Hypotoza tu długo byla go- 
nialnem przeczuciem, niewypartom ża- 
dnom doświadczeniem w sposób stanow- 
czy. Dopioro Niemiec, prof. Hortz, do- 
wiódł aksperymontalnie, iż rzeczywiście 
światło jest zjawiakiom oloktromagnoty= 
окпет i 20 fala elektryczne rozchodzą się 
w powiatrzu, z tą samą szybkością, со ono, 
a nawet ulegają tym samym prawom fi- 


| nyoznym, tj. tak samo się odbijają, zala- 


тојда, polaryzują, rozchodzą itd. Różnią 
się tylko od fal światlnych długości, któ- 
ra się wala pomiędzy 1 cm. u kilkuset 
шогаш. Hertz nie potrafil jednak apo- 
strzegać fal alektrycznych na znacznych 
odlagłościach dla bruku dostatecznie ezu- 
łego receptora (odbieracza), dlatego jogo 
badania nie miały na razie żadnego zna- 
czenia praktycznego. 

W 1884 roku jednak przekonano się, żu 
dopeszo, przasyłano po izolowanych dru- 
tuch, zamkniętych w żelaznych, podziem- 
nych rurach, były łatwo dostrzegalna 
w drutach tolefonieznych, zawieszonych 
po nad domami na 24 m. wysokości. 

W 1885 r. zaobserwowano, że peturba- 
суо te pozwalały się odczuwać na odlaglo- 
ści 600 metrów. Ncisło badania przekonu- 
ły, że wchodzą tu w grę fale clektroma- 
gnetyczne. 

Opiorając się nu powyższych faktach, 
Stovonson wpada w 1882 г. na pomysl 
komunikowania sią z okrętu do okrętu 
przy pomocy cowki indukcyjnej. Nioba- 
меш toż przusyłał on zapełnio zrozumiałe 
depasze przuz kanal Irystolski, na odlo- 
glos 5 kilomotrów, 

Na iudukcyi opiera sią też sposób tolo- 
grafowania boz dratów, podany niego pó- 
źnioj przez Tomasza Edisona. 


Kiody w 1895 r. zorwala się podmorska 
lina telograficzna, łącząca Oban i Mull, za- 
prowadzono komunikacyqg przy pomocy 
dwóch równoległych drutów, z których 
joden znajdował się na lewym, drugi zaś 
na prawym brzogu kanalu. Każdy prze- 
wodnik tworzył zamknięty obwód, w któ- 
ry włączono bateryę 100 olementów Lo- 
clancha, rootom, normujący liczbę drgań 
na sekundę, klucz Moraaa і tolofon. 
Stosownie, do kierunku, w którym ргло- 
вуіапо depaszę, drut Чапу słożył jako 
odbierucz lub przesyłacz. Falo eloktroma- 
gnetyczna SANG po jednej stronie 
kanalu, przechodziły na drugy i w telofo- 
nie zamieniały się na dźwięki, łatwo sly- 
szalne, Dzięki temu sposobowi przosylano 
syguały na 8 kilometrów; wymagał on jo- 
dnuk, aby długość przewodników równa- 
Ја się odległości pomiędzy nimi, i ta oko- 
liczność uniemożliwiała stosowanie meto- 
dy па ісік skalę. Autorem jej był p. 
Preeco. 

Nioduwno p. Mikołaj Tesla, znany ba- 
darz szybkoprzemiennych prądów o wy- 
sokiem napięciu, zawiadomił awiat uczony 
o odkrytym przaz siobie sposobio tolegra- 
fowania bez drutów na odległość 30, a nu- 
wot więcej kilometrów; za przewodnik u- 
żywa on ziomi i utrzymuje, 20 przesyłanie 
sygnałów wymaga nadzwyczaj małogo 
wydatkn enargii olaktrycznej, 

Poznawszy się w krótkości z poprzednie 
kami Marconiego, przystąpmy toraz do 
opisu jego motody, pologującej na хаво» 
sowuniu ful hertzowakich burdzo szybka 
ро sobie następujących. Główna zasługa 
mlodego Włocha pologa na obmyslonin 
nowogo, a nieslychania ezulago, w poró- 
wnanio do znanych aparatów, odbiaracza. 
Wysylacz Marroniego jest wzorowany 
ng radiatorze Hortza, zmienionym co- 
kolwiok przez prof. Righi. 

Bidada się on głównie z dwóch metalo« 
wych kul mosiężnych, o 10 om, średnicy, 
wp onych do polowy w sześcian, z izo- 
lująccgo materynlu, nupołniony olejem, 
lub waseliną. Kulo ta nie stykają się jo- 
dnak pomiędzy sobą. W pobliżu tych dwu 
kul, na zownątrz szościanu, są umieszozo- 
no dwie male kulki, połączono każda z je- 
dnym biegunem cowy indukcyjuaej, Przy 
pomocy klucza możomy przaz piorwotny 
ж/б] tejaa саму przepuszozać prąd z ba- 
teryl galwanicznej; skoro to zrobimy, 
w przerwach, pomiędzy kulkami, zaczy= 
nają przeskuakiwać iskry, i sześcian staje 
się źródłom potężnem fal elektromugnotycz- 
nych; liczbudrgań, podług wynalazay, wy- 
nosi tutaj aż 250 mil, na sekundę, Natęże- 
nio fal, a więc i odległość, na jakiej dują 
się one wyczuwśó, zaloży najpierw od si- 
ly iskier, a następnie od średnicy kul wy- 
sylucza. Jeżeli wytwarzać iskry 15 con- 
tymetrowe, to fala sięgają na 6 kilomo- 
trów. Dla większych dystansów nalaży 
uciec się do potężniojszych induktorów. 
Mamy więc bardzo często falo hertsow- 
skie, które rozchodzą się po liniach pro- 
stych od przyrządu i wa wszystkich kie- 
runkuch, Jak toraz je schwytać i zamie- 
niać nu zjawiska latwo dostrzegalne zmy= 
alami? 

Druga ozęàó aparatu, wykonywająca to 
zadanie, позі nazwę odbiaracza i stanowi 
trosé główną wynalazku. 

Zusudniozą jego częścią jost mala szkla- 
na rurka, mająca 4 em. długości i jakioś 
5—8 mm. średnicy, 

S} w niej z obu końców zalutowane 
dwa elektrody srebrne, pomięday który- 
mi znajduje się przerwa pół milimetrowa, 
uapelniona drobnymi opilkami niklu i are- 
bra, z malym dodatkiem rtęci. Z rurki 
wyjompowuje się powietrze do 4 milime- 
trów olśnienia, następnie lutujo się ją Lor- 
metycznie i wprawaidza w obwód, wraz 
z galwaniczną butoryą i czulem rolni to- 
lograficznom. 

W warunkach normalnych proszek, u- 
micszezony pomiędzy elektrodami, засћо- 
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wuje się jak izolator, gdyż motalowe czq- 
steczki, leżąc w nieparządku, bardzo ała- 
bo się stykają pomiędzy sobą. Skoro tylko 
jednak w rurkę nudarzy fala eloktroma- 
gnetyczna, przybywająca z wysyłacza, po- 
stać rzeczy się zmienia, Kawałoczki me- 
talu polaryzują się, rodzi się pomiędzy 
nimi wzajemne przyciąganie, wskutek te- 
go zbliżają się do siobie i układają w pe- 
wnym porządku; ściślejsze zotknięcio się 
ich zmniejsza w olbrzymim stosunku a- 
pór proszku, tak, iż prąd ғ bateryi galwa- 
nicznej możo przozeń przechodzić. Błaby 
prąd wprawia w ruch tolegraficzne relai, 
która х koloi wprowadza w akoyę znacz- 
nie silnicjszy prąd, przy pomocy którega 
może juz funkcyonownó dzwonek oloktry- 
czny. 

Młotek tego ostatniego uderza w rurkę 
i w ten sposób spolaryzowany proszek, n- 
legająo wstrząśnieniu, może wrócić до 
pierwotnego stanu bozładności i zatamo- 
маб cyrkulacyg prądowi aż do nowego 
sygnalu itd. 

Ilekroć więc przapnścimy iskrę w wy- 
sylaczu, tylekroć odzywa się dzwanak od- 
bieracza, 7 krótszych i dłużej trwających 
dźwięków możemy sobie ułożyć depenzą, 
składająca się z liter zwykłogo alfubotu 
Morse'a. 

Wiączająo w obwód dzwonka aparat 
telegraficzny, otrzymujomy depeszę, noto- 
wang na pasku papieru. 

Próby, dokonywane z wynalazkiem 
Marconiego, wypadły bardzo pomyślnie; 
[гезитин кало się wybornie przez kanał 

rystolski, na odległość 15 kilom. Co naj- 
ciokawsze, 20 p. М. dokonał swego odkry- 
cia zupołnie przypadkowo, Pracował on 
w ostutnich czasuch nad przyrządem, 
przeznaczonym do badań, jak daloko roz- 
chodzą sią w atmosforze falo hortzowskie. 
Pewnego razu skonstatował, że wysłana 

rzezeń ondulucya dała się odoznć w od- 

iernczu, znajdującym się w odległości 
mili ang. po za pugórkiem. То go napro- 
wadziło na pomysł, czyby w ton sposób 
nie można się porozumiewać. Potem o- 
trzymywał on i wysyłał fale w gmachu 

ocztowym londyńskim przez 7, albo 
Krach ścian. 

Horte wykazał jug, że drgania olektro- 
magnetyczne przechodzą przez zło preo- 
wodniki; jest to zrosztą naturalna; prze- 
nikliwość fizyczne fal eteru wzrasta, jak 
się zdaje z ich długością. Fioletowa pro- 
mienia są powatrzymywane przoz mgłę 
najbardziej, przociwnie, cezorwono światło 
widnó daleko w nocy, nawet podczas 
kiepskiuj pogody. Nu kolejach widzimy 
więc sygnały toj barwy. Falo aieplika- 
we przechodzą przoz ciala, będące złymi 
przewodnikami dla бујна; elektromn- 
gnetyczne zaś przenikają wszystko, za 
wyjątkniem motalu. Ma się rozumieć, ża 
i tutaj istnieje powna granica. P, Praace 
przekonał się, że przedmioty takie, jak 
domy, kominy i drzewa stanowią większą, 
lub mniejszą przeszkodę, gdyż fulo elek- 
tryczne łamią się, natrafiając па takowe. 

Naj ważniejsze usługi odda nowy sposób 
telegrafowania nu morzu; okręty będą 
mogły porozumiewać się pomiędzy sobą, 
otrzymywać ostrzeżenia я brzegu, bez 
względu na ciemności, mgłę i śniog. 

Telegrafin wojskowa równie dużo ako- 
rzysta tutaj. 

Wynalazek teu, jak każdy, będzie się 
udoskonalał ciągle, i dziś jeszoza niepo- 
dobnu przewidzieć jego doniosłości pruk- 
tycznej. 

Dodać należy, że i p. Chunder Bose, 
z Kalkntty, zbudował przyrząd, słnżący 
wprawdzie do badania drgań hortzow- 
skich, lees nadający się też do telografo- 
wania bez drutów: brak miejsca utoli 
zmnezu nas odłożyć ten przodmiot do 
innej sposobności. 

Wu. 
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npół przedmiotową odmianą tego 
БА typu jest Julian Apastata, rodzaj 
(ЖӨ inmy ozy rapsodn z odoioniom 
Mistoryczoficznym, Uazar-Odstępcu, któ- 
rego Atanazy, biskup aleksandryjski, na- 
zwał „chmurą na słońcu prawdy,“ pada 
pod ciosem Amiertalnym, niby olbrzym, 
ze szozytów Olimpu strącony, wtedy wla- 
śnie, gdy odniósłszy, jak siydził, zwycię- 
stwo nad „nową wiarą, co Rzym rozprzę- 
ga,“ miał, pod hasłem idei holleńskich, 
podźwignąć atary gmach państwowy. 
W ostatniej chwili życia bohater „stru- 
mieniem krwawego koralu oisnął w niobo 
jasno“ i zagrzmiał klątwą wróżobną, któ- 
ra dzisiejszemu czytolnikowi przedstawia 
się, јако nogatywna parufruza przokaza- 
пој w podaniu dziejowem, słynnej apo- 
strofy — „(żaliloo vicisti": 


„Dziś zwyciążyłeś, Galilejczyku! — 
Lecz jutro, — gdzie jutro świata?* 


Epigon Goethych і Byronów, El, .y 
w wyższym jeszcze stopniu, niż jogo uko- 
chany mistrz, Juliasz Słowacki, czni du- 
chowo pamiątki świata staroklusycznego, 
One go kształcą, podnoszą, ona mu poma- 
gają do wzniosionia uroczej świątyni ido- 
ałów. Świadczy o tom wymownia cały 
szereg poomatów, ustępów, porównań 
i metafor. Epoka rozkwitu życia na ziomi 
Hollenów jest w jego oczach, rzec można, 
utraconym rajom ladzkości. Oto jedna 
z charukterystycznych strof, złażonych 
w ofierze Odłamowi Psychy Praksytelesa: 

„Życie się wtenszas przelawała hojnie 
Nad ciawna brzegi wrzącej świata oeAry, 
I ziemia z niebera w ustawicznej wojnie, 
Z Prometeuszów korzysta rabunku, 

I dzieli z nimi wieczność srogiej kary, 
Aż w jakim długim, ciemnym obrachónku 
Obie siq strony zlały w pocałunku," 


Kiedyindziej, w czysto-egotycznym na- 
stroju ducha, zachwyca się mitem Endy- 
miona i śni blogo o „wiooznia młodej nio- 
ńmiortolności marzeń.“ Nigdzie wszakża 
Kl..y nie porywa tak za sobą czytelnika 
w tęsknej pogoni zu azarownem widmem 
dawnej Grecyi, jak w prześlicznej wią- 
zance czterech strof melodyjnie-oryginal- 
nych, р. п. Dzieja piosenki: 

„Narodziła się w duszy pasty 
W lez mroku, 


Wywałana miłością kobiety, 
Jako tęcza na marzeń obłoku.” 


Wykołysała ją niegdyś i wychowała 
Hellada; „płocha nimfy wtórzyły jej z u- 
śmiechem.* Dziś „troska codzienna“ i „bu- 
rze hnozące zagłuszyły głos fletni“; 


„Jednak pieśń ta, ataradawna, grecka, 

сій wraca! 
Nieśmiartelnym swym uśmiechem 
Chmurna niebo nad ziemią wyzłaci 
Wraca z każdą пеге i wieków wiosną, 
Pełna dziwnej, nienpożytej siły, 
I roztacza wkoło woń miłosną 

Z mogiły. 
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Sklonny do głębokiej zadumy, umysł 
poety w swych studynch nad akarboom 
staróklasycznym nuajwezośniej niezawo- 
dniei najsilniej uległ tujemniczemu uro- 
kowi podań a półbogach i olbrzymach, со 
toczyli bój zacięty z panującemi nad awia- 
tem potęgumi i atraszno ponosili kury za 
to, że chcieli człowieka do niebian zbli- 
żyć. Każdy ztych mitów otrzymuje рой 
jego piórem odpowiednie pogłębienie i ko- 
loryt indywidualny. Tantal np. w poema- 


ciku, złożonym z ośmiu sekstyn, przedsta- 
жін się jako tytan, pragnący męczarni, od 
których go uwolniono: 


„Teraz bogowie próśb mych wysłuchali 
Í mak wieczystych zdjęli ciężar ze mnie: 
Pierś się już moja płomieniem nie pali 

1 nie pożądam niczego daremnie, 

І піс nie pragnę, za nicem nie gonię, 
Lecz obojętnie patrzę w wieków tomie ‚= 


„Wróćcie mi zatem, nieśmiertelne bagi, 
Grozę mych piekiał i straszliwe kary, 
Wróćcia mi widok Krynli złowrogi 

I niezgaszone pragnienia pożarył..* 


Podobnu wszakże idoalizacya cierpie- 
ni, obca duchowi dawnej ПеПайу, jost 
rysem, wziętym ze sfery poglądów.chrze- 
ściańskieh, i zdradza już inne ognisko 
wpływów, oddziuływujące na Asnyka, 
mianowicie Boską Komedyę Danta., Pio- 
śniarz przełożył ją wczęści (lepiej, niż 
ktokolwiok z naszych tłomaczów) i pod 
јој bezpośredniom natohnioniam slereślił, 
jak wiemy, pierwszy swój większych roz- 
miarów pocmat, Nie skończyło się jednak 
na tom: goniusz niośmiertolnego pó krai- 
nach zagrobowych wędrowca, właściwą 
sobie, wzniosłą idaą przawodnią stulo 
przyświecał El..emu na drodze twórozcgo 
żywota. Stroszczający syntezę calego dzie- 
la, ostatni wiersz Boskiej Komedy: — 
„L'amor che muove '| sole o Tultre 
stelle" („ Miłość, co porusza słońce i inna 
gwiazdy“) znalazł w sorcu naszego wiosz- 
cza głęboki oddźwięk, Najprostazem tej 
{олу stwierdzeniem jest wierszyk, pomia- 
szczony w tomie 3-cim, na str. 94 i 95: 


„Miłość, jak ałońce — ogrzewa dwiat cały 
Ï awoim blaskiem ożywia różanym...“ 


„Miłość, jak ałońce — ohoć zajdzie w pomróce, 

Jeszaze z blaskami srebrnego miesiąca, 

Powraca smutne rozpromieniać nace, 

1 przez ciemności przedziera się drżące, 

Pełna ęrknoty cichej i żałoby, 

By nieńczyć śpiące ruiny i groby.” 

W iynym poemuciku кейеквујпут р. п. 
Oda tu suma myśl przedstawia się nam 
jeszcze dobitniej, jakby wprost z ducha 
Danta była wysnuta: 

Po szczeblach nlopniowych przemión, 
Na idealnej pódnosząc się zorży, 
Zwycięska miłość dla ziemian 
Najsłodaże dary вте mnoży..." 


Nie bruk toż u Asuyka porównań, z Bo- 
akiej komedyi poozerpniętych, Nuwet nrok 
ЫН i шо tatrzańskich nie zaciera 
śladów jej wpływu. Gdy spogląda rp. poe- 
ta na Morakie oko, to widzi, jak 

Czarna wody w płomienn. ją się kr zgi, 
Preypominając piekieł аваси отуш.“ 

Maciejowi Sieczce, przewodnikowi w Za- 
kopanem, dziękuja za to, że „dał ши po- 
znać gór poezyę świeżą,” i Ściga tęskną 
myślą chwile minione, kiedy „słodko 
gwarząo,“ 

„„Mudzili krzykiem echa dolin, 
1 chleb chwytali, głodni, jak Ugolin..* 


Tak więa dwa główno prądy śvierają 
się ze sobą i dążą do harmonii w duszy 
Fl..ega: prometeizm i danteizm, Pierwszy 
wyobraża wulkę s wrogiemi dla a=ławie- 
ka siłami; drugi wiarę w Miłość, rządzą- 
cą światem. Pomimo przeciwbiegunowej 
sprzeczności, oha te kierunki kojarsy pe- 
wien ukryty rys wapólny; buntownicsy 
bowiem ród olbrzymów toczy bój к Olim- 
реш — w celn uarozęśliwienia ludzi, 

Poeta zbliża się na danej drodze do kil- 
ku pokrownych duchem wieszozów pol- 
skich, a przedewszystkiem do Słowaokie- 
go, który amiele atapa? po torach i Byra- 
na i Danta. Jng w awoim Śnie grobów slo- 
żył Asnyk hołd autorowi Lilli Waaedy, 
przedatawiając go, jako „łutnistą, siedzą” 
cego ze złatą harfą w rękn na obłocznym 
tranio*; jeszcze bexwaględniej uczcił ро 
potem w wierszu, jemu wyłącznie poświę- 
conym (t.IV, str. 151). Na różnych kar- 
tach Poezyi spotykamy się z mniej lub 
więcej wyrażnemi odbluskami pomysłów. 
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krcy-mistrza, a ostatni aonet syntetycznej 
wiązanki, Mad (ерат, joat cechom dono- 
énem tytanicznych rozmyślań z nad grobu 
Agamómnona. Wiersz Do sokołów przypo- 
mina żywo Hymn Blmunda Wasilewskia- 
go Tod haslem kultu milości El..y wiąże 
się kiody-niokiedy z Gabryclą: jogo Pa- 
nieneczce np. (...О miłości dziowozę ma- 
rzy, a o słońcu kwiat“) ełnżyłu widocznie 
ra model Oczywiatość Żmichowskiej. 

Do ukształtowania idcalo, wiehczącego 
pracę pieśniarską Asnyka, przyczynił się 
mojem zdaniem w pewnej mierzo i Zyg- 
gmunt Нгаяійя ko naśladowou Dan- 
tu, «bardziej joszezo, jako marzyciel-hi- 
storyozof, nezeń Schollinpu i Augusta Oie- 
szkówsli ago, Rozwijanu przezoń atala, teo- 
туа odradzania aig dążącej ku Bogu ludz- 
kości: 

„Jawom życia, czy snam w grobie, 
Zwiosny w wiosnę wciąż ku wiośnie — 


Kwiat niebieski — dueh nasz — rośnie; 
Wazyasy rośniem wciąż ku Tobie! — 


znalazła w poocie nuszym garliwego rpo- 
atola. „ 'rzeszłość — mówi El..y — nie 
wrach, jak żywo zjuwisko;ć ule nio kona 
i w coraz:to nowych przejawia się for- 
mach: q 

„Zmarłych pokoleń idenlun sfera 

W żywej ludzkości wieczne ina medliskco, 

А grób proraka, mędren, bohatora 

Jainygh żywotów staje się kolyską,* 


Dziwnie pięknem, chod wudług czysto: 
romantycznych wzorów skreślonom, uo- 
brzzowaniem idealu życia wieszczego jest 
„Baśń tęczowa, Tak nazywa pieśniarz „nro- 
dzoną nad wieczorem, z cichych gawęd 
piastunuk, czarodziejkę,* która go jeszcze 
w dzieciństwie npiościlu, ukołysulu, n na- 
stępnio wprowadziła „na całą życia koloj“ 
do krainy uroczoj, gdzie wszystko patrzy, 
słucha i mówi, gdzie „każdy ріал ma du- 
вее i człowiekiem pragnia zostuó.* „Sred? 
gujem zlotolistnym," u wokolo „ápiowa- 
jące szumiały drzowa'; witały go po dro- 
dzo i rozmarzona oczy kwiutów i różno» 
barwne ptasząt chóry,* Wkroczył potom 
w dziką puszczę. Duromnie go „proźna 
widma straszą”; on bioty den naprzód, 
„zupatrzony w jakąś jasność tujamniczą. < 
Btunqł wreszcie „u atóp góry, prostopadla 
na dót Aciętoj.* Nu јо] szczycia błyszczy 
gmach kryształowy, gdzie olbrzym więzi 
naj piękniejszą z dowie. Zamku i skarbu 
w nim żaklętego strzegą ogniem ziojąco 
smoki. Poeta-bohator ujrzał na azezyoie 
skały dźiewioę, która „miala blękit nio- 
bios w swoich oczach i aniołów cudne li. 
ca"; zapłonął miłością, i „po nugioj, glud- 
kioj ściuńio,* patrząc tylko w cel awoich 
marzeń, jpoczął się czepiać wątłych roślin 
i mkuąły wyżej, coraz wyżoj. Już... już 
chwyta ją w objęcia, gdy nagle pękują 
sploty powojów i nieszczęśliwy райы 
w gląb otchłuni Mimo ciężkiego zawodu, 
poeta zachęca innych, by szli jego torem: 


„Moża przyjdzie kto szczęśliwy, 
Со ją weźmie і ponędzie.* 


„Choć me dojdzie, choriaż padnio, 
Zycia przecież nie roztrwoni, 

Bo najlepsza cząstka życia 
Watakiaj walec i pogoni.” 


10. n). 
Л. G. Bem 
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ROLNICZO-PRZEMYSŁOWA 
W KIJOWIE. 
+++ 


І. 


«ijów wogólo jest miastem bardzo 
malownicezem; rozrzucony Rzara- 
W ko na wzgórzach, przepleciony o- 
lami, tworzy widak piękny, od które- 


go niołatwa oczy oderwać lub atracić go. 
Kijów bowiem tom się różni od innvch 
misst, że pozwała widzieć nie ściany. 1007 
całe dzielnice nietylko w porspokty wio 
ulicy, ale nawet przez bramy domów, n- 
ozopionych na zboczach gór. Ulice afn- 
lawane, szerokie place i przerwy prze- 
strone, wzgórza zupełnie walna od zabu- 
dowań śród miasta lub nad sing wstęgą 
Dniepru, dalokie okolive miasta, widzial- 
ne z punktów wynioslych — to wszystko 
nadaje wiela uroku i malowniezości temu 
środowisku życia rozległych prowinoyj 
stepowych, obfitujących w pszenicę. ou- 
kier i wielkich kapitalistów, dumnych za 
swego hogiotwa i pownych siebie. 

W miaśoio tak pięknie polożonom musi 
być i wystawa malownicza, Rozłożyla sią 
ana nu wysokiom wzgórzu Troiekiom i u 
jego podnóża, na skrawku plaou Troio- 
kiego. Та wszakże malowniazońó położo- 
nia i pstrych pawilonów nie idzio w parze 
z estetyką, U doln wystawę otacza plum 
cuchnqcy, niczabrakowany, zaśmincony 
ртаох konie i wozy. Śród tego kurzu i bru- 
du, oświetlonoga.„ elektrycznością, prza- 
biega tramwaj olektryczny, liniy węża- 
wą po tarasach, do najwyższego pawi- 
lonu, w którym umicszozono... rosturi- 
ye: Wogóle wazyatkio punkty uajwynio* 
Alojsze, и więa i naj widoczniejsze, zajęly 
zaklady piwna i jadłodajne, których jest 
tam niozwyklu obfitość, Przyznać jodnak 
trzoba, że umioszozono jo и dobrą rachnbą 
i znajomością rzoczy. Widz, zmęczony u- 
«їду wędrówką po pachyłościach, gin- 
du w cienia przy knfolku lub szklanae 
i stamtąd ogarnia wzrokiem oaly wystawę, 
u ро zi niy — znaczną 02686 miasta, roz- 
rzucony na wzgórzach i tonycą w zieleni. 
W dulokiej porspoktywio wygląda ont 
jukby dokoracya wystawy. Coby jednak 
tutaj zrobili ondzoziemoy! Jakie urządzili 
by w tom miejsou ouoko, miasto zaczuro- 
wane, tontyco w potokach światln elektry- 
tznogo, pokryto przepysznymi kobioreami 
ziolenił Ściany wzgórza między pawilonu- 
mi wybornie nadają, się do dokoracyj 
i popisów ogrodnietwa w najróżnoradnio) 
Brych postaciach. Tymezasom zaladwia 
maly skruwok poświęcono пй szkółki 
drzewno, kwiotników zaś ozdobnych ni- 
gdme niu dostrzegliśmy. Natomiast świooq, 
obnażone, odarte, piaszczysto hoki wzgó- 
rza, niarówna drogi z wybojumi, jamami, 
ciągla wyżlabiunem przoz wozy, która 
się kręcą śród przechodniów; bo pomimo 
że wystuwa już od kilku tygodni otwarta, 
dotył јој nio wykończono, wiele pawilo- 
nów w zarysie (dla inwentarza), w wieln 
panuje zupulny nieład. Wogóle organiza- 
oya i gospodarka szwankujo znacznie, 
znać rękę nieumiejętną, a miejscami i nia- 
dbałą, W ugrapowaniu okazów brak wla- 
ściwego usystomatyzowania. Lampy np. 
można znależó w oddziale maszyn i w pa- 
wilonia przemysłowo - fabrycznym oraa 
rzemieślniczym. Так samo inne przed- 
mioty, nulożąco do jednej grupy, rózrzu- 
oono w różnych dziuluch niew]aśoiwie. Оо 
ані najbardziej razi, to charakter knpioo- 
ko-jarmarozny w niektórych działach 
i pawilonach osobnych. Zaciokawiony 
grupą rzomieślniezą, wchodzę tam i notu- 
ję w książeczce. Spostrzega to z duluku. 
jakaś „kupcowa” tandety. Niedawno na- 
grzula sobie miejsdo w Warszawie: „Pan 
korespondent? Niechże pun będzie taki u- 
przejmy i zaroklamuje moja okazy“ — 
rzokla lamanym językiem. Joszeza nie 
mogę ochlonąć zezdumiania, gdy podbiega 
jakiś kupiec, właściciel witryny л czap- 
kami: „Pan „wspólprarownik*? Nioch рап 
z laski swojej poprzu mojo wyroby; mam 
czepki różnych fasonów najświeższych 
najmodniejszych, do podróży 1 nu wyści- 
gi. Proszę рапа! Ja panu pokażę, Oto 
czapka dżokiejku, podwójna...“ Okowam 
co prędzej książeczkę i olówak, przosu- 
wam się pospiesznie przoz tłum śród wi- 
trynijaż nadal nie posługuję się wido- 


mymi znakami „przedstawiciela prasy,“ 
o której zadaniach knpey na wystawie 
mają takie pigkne pojenie. 

Wogóle cały oddzial fubryczno - rzo- 
mioślniezy jest budą jarmarczną, doryw- 
оло urządzoną. Nio daje on najmniajazogo 
pojęcia o stanie handlu uni w danej gru- 
pie guharnij, umi w oalom państwie, 
Przypadkowa zbiogla się tam gromadka 
handlarzy, przypominająca naszą Żelazny 
Bramę Inh „Tolkuczkę* kijowską na Pa- 
dole, Welodzę do pawilonu. abejmujące: 
go przomysl domowy („knatarny“) i tam 
doznają zawodu. Przypnszazałam, że znaj- 
dẹ caly obraz produkoyi tej kutagoryi, 
bądź z calego państwa, bądź przynajmniej 
z gubernij, ciążących ku Rijawowi. Ani 
jedno, ani drugio. Zaledwie kilkanascie 
grup wyrobów i to mniejszej wartości: 
trochę tkanin, drobna wyroby z drzawa, 
pierwotne, niezdarno zahawki itd. Niema 
tych dzialów, która wkraczają w dziodzi- 
ny przemysłu fabrycznego; nioma narzę- 
dzi rolniczych i przemysłowych, niema 
baczok, wozow, godnych uwagi wyro- 
bòw ślusurakich, kówalskieh, ciosiolskich 
iti 


d. 

Po kilkukrotnem ohojrzonin całoj wy- 
stawy przychodzę do przekonania, ża nia 
jest ona ani powszechną, uni miejscową; 
Bznmnie się nazywa przomysłowo-rolni- 
‚ gdy wlaściwio nio duje nawet w pray- 
hliżonin obrazu przemyslu jednej lub kil- 
ku prowineyj, Nnpotkać tu można i firmy 
sugraniczno, i krajowa z najdulszych oko- 
lie Qosuratwa. Jakia jeden przypadkowy 
wystawca, dajmy na to z Sarntowa lub 
Tały, nio daja pojęcia o przomyslo, a nus 
wot o jednaj jogo galęzi w Saratowie 
i Tale, lub guherniach Saratowskiej i Tul- 
айпа]. 

Gdy się jednak bliżej przyjrzymy ояо- 
bnym grupom wystawy, znajdziemy tam. 
dużo rzeczy ciakawych i godnych uwagi. 
W tych wlaśnie najciakuwszych i najwa- 
niejszych warto sia rozajrzeć blizoj. Naj- 
pelniejszy joat dział maszyn, narzędzi rol- 
niczych i wyrobów motulowych, który zga- 
jał obszorny plao na dolo, n podadża góry 
Troickiej, Widzimy ta bardzo dużo firm 
я Królestwa Polakiego i Warszawy. Ва 
tu i wspaniało z polyskującej miedzi apa- 
raty piwowarskia, i żniwinrki, i młocar= 
nio, і powozy, są piigi najróżnorodniej= 
azych nystomów i wszystkie części akla- 
dowo mlynów, maszyny parowe, kotly, 
turtuki. Wzięły tu udział między innami 
wielkie fabryki kraju polndniowo-zucho- 
dniogo, któro dają obraz potrzob i rozwo 
ju miojscowoj techniki przemysłowo-fa- 
brycznej, Nioktóre z nich paslugnją вів 
w znacznej czękój materyałem Rurowym 
z mgranioy, gdyż przeraysłowoy krajowi 
akutkiom swej nieukuratności i nierzotol- 
ności nio zawsze odpowiadujy wymaga- 
niom, przytom mauteryał zagraniczny nje- 
raz bywa tańszy, niż krajowy. Jadna z fa- 
bryk wystawiła najburdzioj zlożone ol- 
hrzymio apuruty cukrowni i filtry wielea 
udoskonalona, Kijowakie warsztaty olek- 
tro-mechaniczno obok roli eksponenta są 
zarazem źródłom oświetlania wystawy. 
Alo pięć dynamomaszyn pochodzi z fuhry- 
ki... akwizgrańskiej, Eksponenci n Króle. 
stwa Polskiego wystawili przoważnio na- 
rzędzia rolnicze, Są tam tukże Polsny 
z różnych atron Oesurstwa, 

Oddział naukowo-szkolny, niepozorni 
naoko, miesci w sobie dużo ciekawya 
rzeczy. Dla epocyalistów godne są uwagi 
okazy luboratorynm agronomicznega i ata- 

metcorologieznoj ппім ersytotu kijow- 
skiego. То tylko dziwna, żo meteorologia, 
która i 


jna ma doniosłe znaczenia 
w rolnictwie, » z cznsem stanie się we- 
пуш uuikiom jago rozwoju, która po- 


każno zajmowała miejsco na wystawia 
rolniczej w Moskwie przed dwoma laty, 
oraz w Niłszym Nowogrodzie r, z., na 
wystwio ohecnej ma bardzo akromny ką- 
cik i zaledwio tworzy ułamek tego wiol- 


z 


PRAWDA. 


kiego dzialu, Natomiast szkoły rolniczo 
wystąpiły dość licznie i zajęły sporo mioj- 


sca; między innomi osobną salę szkola hu- | 


muhska rolniezo-ogrodnicza. Ta jodnak 
część wystawy nie posiada churuktern 
ogólno - państwowego; znulężlismy tam, 
oprócz powyższej, okazy szkół: jampol- 
akiej (gub, Podolska), giuchowskiej (gnb. 
Qzernihowska), muryengórskiej (Mińsku), 
brynouckioj (Besarabia), purkarakiej (Ве- 
sarabia), nosowioekiej (gub. Wołyńska), 
FEmbieńskiej (Poltawska), wrcazcie klaa 
technicznych, tudzież szkoly rękodzielni- 
czej w Smile (gub. Kijowska). Jest to 
garstka szezupla w stosunku do ogólnej 
liczby zukludów tej kutegoryi, których 
całe panstwo liczy dziś 108 (5,003 nem. 
niów), oprócz kursów rolniczych, urządza” 
nych corocznie w rożnych miejsnowa- 
ściach. 

Szkola bumańsku jont dość dobrze upo- 
sażona. Prowadzi ona gospodarstwo prak- 
tyczne na 75 dziesięcinach, w tej hczbio 
pole orne zajmuje 45 dziea., ląkii wygony 
16, szkółka botanieznu 3 dziew., chmielnik 
200 sążni kwadr, Gospodarstwa ogrodni- 
czo posiada obszerna oranżoryo i cieplur- 
піс, szkólki owocowe i dukoracyjne, ogro- 
dy owocowe, wiunicę, plantacyg jagodo- 
wą itd. Nadto, szkoła korzysta ве słynnoj 
Zofiówki. z pięknym malowniczym ogro- 
dem, posiadającym bardzo urozmaiconą 
roślinność. Dział pszezulnictwa {одо za- 
kladu posinda 1,000 ulów różnych gysta- 
mów. muzenm pszezolniezo, W гезисіо ist- 
nieje tam hodowla jedwabników, muzoum 
jedwubniozo, azkólki morwowo, stacya 
meteorologics i lnborutoryum ећетісл- 
ne. Jak widzimy, uposużenie szkoły jest 
wyjątkowe. Dodat jeszcza musimy, że 
znaczny procent uczmów korzysta zo aty- 
pondyów. 

Z prac tego zakładn zasługują na szezo- 
соь nwagę apostrzożania titofonologicz= 
ne, czyniono w ogrodzie Zofiówki, Są to 
piorwsze próby w abrębia Кочуі, dokonu- 
пе przez szkolą hnumańską, Nu zachodzie 
Europy, szczególnie w Niemczech, bada- 
nia lego rodzaju są prowadzono już od lat 
30-tu. Pologują ona na notowaniu począt- 
ków fan rozwoju roślin w związku z wpły- 
wem temperatury. Szkola hnmuńska wy- 
stuwilu na osobnoj tablicy roznltaty ba- 
duu dziesięcioletnieh (1886—1895), nad 
100 postaciami roślin, zaczynająo od roz- 
obylama się pączków. W zastosowaniu 
praktycznem badania te mają ważna zna- 
czenie. Na ich podstawie można osiągać 
nicomylna wskazówki, dotycząco donio- 
słych chwil w gospodarstwie; można prze- 
powiadać nadejście różnych faz w rozwo- 
ju roślin. 

W witrynie pszczelnictwa godna jost u- 
wagi kolekcya, dająca obraz stopniowego 
rozwoju pszczoły. Dalej — modele ulów 
najrozmuitazego typu, od klady pierwot- 
пој do najbardziej udoskonalonych ramo- 
wych. Między innemi znajdujemy ul sło- 
miany, wykonany przez pazezolarza szko- 
ly. p. Maksimczyku. Urządzony jest on 
wodług najnowszych wymagań tuchniki, 
kosztujo zaś niedrogo, tylko 4 ruble. W wi- 
trynie ogrodnictwa znajdujemy kolokcyę 
chorób hści drzownych (grzybki), świetnia 
zachowaną. Są tum 1 herboryzkcye ucz- 
niów, tablico i zbiory owadów, w colu 
wykazania uszkodzeń drzewa. Dalej wzo- 
ry różnych szezopioń i próbki gleby. 

Wybornie są wykonane tablice metoo- 
rologiczne. Jedna z nich wykazujo fazy 
rozwoju pszeniey ozimoj i оман м луі 
ku а te mporaturą, stanem chmor i opada- 
mi atmosforycznymi. Wiola jeszcza, in- 
nych szezcgólow ciekawych duloby śię za- 
znaczyć, ale woboc obfitości materyału 
nio możomy wduwnć się w drobiazgi. 

W oddziale naukowo-szkolnym sporo 
jest okuzów, wystawionych przoz wyna- 
luzców. Tak np. p. Żorba dał nogi sztucz- 
ne, p. Palaszew astrolubię wlasnego po- 
myaslu. Inni podali różne uproszezone spo- 


soby nauki dziatwy, tudzież doroslych itd, 
Widzimy tam i aparaty do promieni rant- 
genowskich (Paszkowaki i Dorkowski), 
różnego typu termostaty do hodowli bak- 
teryi i sterylizatory. Bzezegółnie jodon 
z tych ostatnich zasługuje na uwagą. Slu- 
ży on do sterylizowania, właściwie adka- 
żania bielizny i pościeli. Aparat ten na- 
leżaloby obowiązkowo wprowadzió wa 
wszystkich szpitalach, hoteluch i zuja- 
zdach, Zwłaszcza hotele i wszelkie pokoje 
umeblowane wszędzie dotąd bezkarnie 
wylumują się z pod tego rodzaju środków 
hygienicznych. Apuraty, szybko sterylizu- 
jaco pościel ро każdym gości zustaso- 
wano w ten sposób, oddałyby nicoconiono 
usługi zdrowin publicznemu 

Nieopodal sterylizatorów i termostatów 
wisi tablica, wykazująca w polach koloro- 
wych pożytek i szkodę, wyrzydzaną przez 
kilkadziesiąt gatunków ptactwa, Та mo 
żna w ОП poglądowy obliczyć aumę 
pożytku i zaruzom szkody, wyrządzanej 
przoz danego ptaka, Tablica tu, opraco- 
wana według wzoru niomieckiego, obaj- 
muje tylko ptactwo jodnej gubornii pół- 
nocnej. U nas, o ilo wiomy, praco i poszu- 
kiwania w tej miorze dotąd są słaha, po- 
mimo że posiadamy stalą sokoyę z cha- 
rakterem naukowym, zajmującą się bu- 
daniem szkodników, tudzież zwierząt i o- 
wadów pożytecznych. 


Zen. Piet. 
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Мутомпа przestroga. Zapowne dawniej 
si 1 nważniojsi ażytolniey przypominają 
sobie nasz sąd i naszy wróżbę o „stańczy- 
kach poznuńskich,* którzy рой przewo- 
dnictwem p. Kośoialskiega poparzyli so- 
bie paskudnie dziecinne ręce przy „dwor 
akim“ орти pruskim. Niefortunni ryco- 
rze runęli pod druzgoczącym ich ciężuram 
następstw lokkomyślnośni i braku patryo- 
tyzmu — rachunki więc ich działań i blg- 
dów sq już zamknięte; alo nioktóre fakty, 
oświotlające wyprawę tych nieszczęśli- 
wych Fazonów, warte sq poznania, Oto со 
pisze Wiek: 


„Cato Poznańskie znintrygowane jest. obecnie 
procesem d-ra Witolla Skarżyńskiego, jednego 
4 najzdolniejszych ekonomistów polskich. Nig- 
gdyá człowiek ten stał na czele obywatelatwa 
wiejskiego, które chlubiło alg jego nauky i talen- 
tem, п w sprawach politycznych chętnie powie- 
ruało mu ster i komendę. Otaczano go ogólnem 
zaufaniem I szacnnkiem, powierzono mu mandat 
poselski, wysnwano na stanowiska honorowe, 
słowem byt on ulubionym wodzem spoleczeń- 
atwa, Aliści zbliżyła się epidemia polityki ugo- 
dowej i w mig zmieniło się położenie, Pan dr. 
Witold Skarżyński był jodnym z tych niowieln 
oatrawidzów politycznych, którzy w dodatnie 
rezultaty „dworazczyżny* nia wierzęli nigdy. 
Więc stanął do walki z prądami Kościclakich, 
więc odrzucił mandat ofiarowany mu powtórnie, 
więc otwarcie wołał, że w dyplomaci ugodowej 
upatruje tylko komedyę rządu prusklego i lekko- 
myślność posłów poznańskich, ndarzonych bla- 
skiem dworskich salonów, usidlonych podstępną 
grą ministaryslnych półsłówek i domyślników. 
Koło d-ra Skarżyńskiego zrobiła się pusto. Wiel- 
kie dzienniki, stojące na uslugach stronnictwa 
ugodowego, znjęły wrogie stanowisko wobec 
„malkontenta,“ obywatelstwo wiejskie zaczęło 
sarkać, a wielka część inteligoncyi miejskiej 
wzruszała ramionami na przestrogi dawnego olu- 
bieńca. Szał jakiś ogarnął wonczas cała apoła- 
czeństwo poznańskie, Kta z prądem nie płynął, 
ten padał pod bratalnem uderzeniem Kuryera 
i Dziennika Poznańskiego. A jakaż to była po- 
lemika! Odmawiano ludziom patryotyzmu, od- 
mawiano im katolicyzmu nawet, dlatego tylko, 
że tańczyć tak nie chwieli, jak grala piszczalka 
ugody. 


Т оќо Ағ Witold Skarżyński nezuł się nagla 
samotnym, Zumknył sig na wai rodzinnej, а 
mał pióro i tylko od czaan do czasu, w chwilach 
wielkich orgij ugodawych, rzucał swoje posępne 
„Caveant consulos.* 

Po kilku latach złudzeń i majaczeń nastąpiła 
chwila otrzeźwienia. Społeczeństwo zaczęłn jaj - 
mować, że za hłędaym ognikiem poszlo па ha- 
gnisko i wyciągało ręca ku fatamorganie, Wte- 
dy to wieść kuranwać zaczyła po Księstwie, 26 
dr. Witold Skarżyński znnierza w czasie Wiel- 
kiego postu wygłosić szereg odczytów o „naszej 
aprawie.* Dziennik i Kuryer nawinę tę przy” 
jęły urymasem niechgri. Тат jeszcze wierzono 
w silę dypłomacyi ugodowej, a przynajmniej | 
kano się krytyki, lękana rachunku su.nienia, 
Więc grobowem milczeniem powitano zapowiedź 
adczytów, a za kulisami rozpoczęly się lutrygi, 
by śmiałemu malkontentowi zgotować porażkę. 
Pisano szeroko o balach i rantach karnawalo- 
wych, lecz dopiero na godzinę przed rozpoczę- 
ciem odczytów ukazała się w prasie wpływowej 
pierwsza a uluh notatka, Prelegent wstąpi] na 
trybong — sala świcvita pustkumi, Nazajutrz 
zaś rozpoczęło się szpilkowanie. Nawy redaktor 
Dziennika Poznańskiego, р. dr. Władysław Ée- 
biński, me znalazł nic do powiedzenia o świetnej 
prelekcyi, prócz uszezypliwej uwagi o парачеї 
prelegenta na prasę i posłów, Celu dopięto, Pan 
dr. Skarżyński podał du wiadomości poblicanej, 
że widząc obojętność społeczeństwa dla oduży= 
tów swoich, więcej na katedrę nia wstąpi | za- 
miast mówić przed pustemi ławkami, oglusi dru=, 
kiem prelektye. 

Po miesiącu ukazala się na pólkach księgar- 
skich dość obszeron książka р, t, „O naszoj 
sprawie.* Intrygi zakulisowe, które skom- 
promitować miały prolegenta, były już wtedy 
głośne, i ten przysmak sensacyi wraz я Awielną 
zawartością broszury zgotował jej niezwykłe оь 
gruncie poznnńskim powodzenio. W przeciągu 
dwóch tygodni rozchwytano cały nakład; opinia, 
usposobiona zrazu Bteptycznie przez dzienniki, 
rozbrzmiewała coraz głośniejszemi pochaałami, 
popyt na książką wzrastał z dnia na dzień, Ukn= 
zał aig tedy drugi nakład broszury, leez zaledwie 
opuścił prasę, prakurator położy! ręką na pobli- 
kacyi, а kavelerz Rzenzy, ks. Hohenlohe, wyto- 
czył autorowi proces o poniżenia urządzeń pań* 
stwowych I obrazę miniateryum stanu, 

W bin 18 września sprawa rozegra nię przeń 
kratkami sądów poznańskich, a jak donoszą 
dzienniki berlińskie, sam ka. Hahenlohe wystąpi 
w charakterze ńwiadka, Nadmieniamy, że dr. 
Witold Skarżyński dokonał niemiłosiernej ana- 
lizy polsko-pruskiej ugody i starał sig na mocy 
trzeźwej nrgumentucyi udowodnić, że wszelkia 
przymierza z Niemcami oparta są па doktryner= 
stwie i krótkowidztwio.** 


Słowo przytuczu z Volsk. Zeitung następu* 
jaco doniosienie: 


„Przed nledawnym czasem wprowadzona 
w kilku inspekcyach szkolnych W, Ks, Poznań: 
skiego nowy podręcznik błatoryi. Podręczmik ten 
rozpoczyna się od św, Bonifacego, a kończy się 
na wojnie z r. 1870/71. Rozbiory Polski trakto- 
жопе są w tym podręczniku obszernie 1 жуків" 
dane bywają wyczerpująco przez nauezycialł 
dzieciom polskim. W podręcznika tym czytany 
pomiędzy innemi: „Rozbiary Polski nie były 28% 
horem, ani złamaniem prawa międzynarodowego» 
jak zapewniają niezgodnia z prawdą niektórzy 
Polacy. Prusy masiały pospołu z Austryą i Bo- 
вуй przystąpić do podziała, ponieważ Polska һу“ 
la pierwotnie krajem niemieckim. Tak samo jnk 
Niemcy musiały zdobyć z powrotem wydartą 80° 
bie Alzacyę i Lotaryngię, tak sama musieli Pra” 
sacy zdobyć napowrót Polsky.“ Że zaś w пей 
wszystkiem jest pewien system, dowodzi teg® 
odczyt, wygłaszany w rozmaitych miejscowo * 
sciach przez płatnego agenta „hakatyzmu," йй 
Boventachena W odczycie tym, zatytałowany:m 
„Walka o kresy wselicdnie," dowodził, робіш 
sprawozdań pism hakatystycznyck, mówca, 
Polacy nie pusiadnją rzeczywistych praw do Ж 
mieszkanych przez nich dzielnie, Lud polski, j 
tego dowodzi barwa ich włosów і oczu, oraz ini 
oznaki, jest celtycko-germańskiego, szlachta z! 
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zebraniu nauczycieli, odbytem pod przewodnie- 
twem powiatowego inspektora szkolnego w Człu- 
chowie (w Prasach Zachodnich), mówił nauczy- 
cie] Kalinowski z Krojanki па temat: „„Popiera- 
nie nicmczyzny w Prusach Zachodnich przez 
nauczycieli szkół ludowych.* Prelegent dowo- 
dził. że Prusy Zachodnie od nadawniejszych 
€znsów byly krajem rdzenniu niemieckim. Do- 
piero w kilkn ostatnich wiekach Niemcy zamie- 
nil się w Polaków, albo wytworzyla się ludność 
polska przez emigracyę." 


ma r 


-xr 


= фил. Ж, 
++ 


Radom. Wysinsa ogrodnicza w Radomin o- 
twurta będzie 0 września. Dziś już dość liczne 
unidywają deklaracye. D. 11 b. m. liczono już 
przeszło 30 wkspunentów, — Nomomianowany 
wvierynarz pow. Radomakiego, p, Bolesław Ja- 
zwiński, zaprowadził kontrolg mięsa, bitego 
w rzeźni miejskiej. Srtnki mięsa zupełnie zro- 
we zbaczone są piuczęciami specyalnemi; aie 
zdrowe moai być zakopywane, 

Kielce Korespondent ze Szczekocin da Qa- 
zety Kieleckiej opisuje elimrakterystyczno sto- 
Guuki, uzależniające ziemian od handlarzy: Naj- 
częściej tranzakeye odbywają się w sposób na- 
stypujący: Olywatel potrzebuje na gwalt go- 
tówki. Handlarz przyjożdża do dworu i za pro- 
dukt podaja cenę najniższą. Przyciśnięty potrze- 
һа ziemianin, rad nie гай zgadza się na ойаго- 
wang cenę, pisze umang i bierze potrzebną mu 
zmiiczkę, Kontrakt taki dla handlarza jest normą 
du zawierania następnych tranzakcej z łanymi 
obywatelami. (10 gorsza, bandel produktami ró- 
nymi w okolicy Jest zmonopalizowany w ręku 
jednego tylko bandlaraa, Wobec tego wielu zie» 
mian, zuiechęrungch ciągłą walko о byt w tak 
niekorzystnych warunkach, starn się sprzedać 
awoje majątki. Korerponńent słyszał o takich u 
kłndach pomiędzy р Kaviraiarzem Pileckim, wla- 
fetsielem majątkn Kwilina, do którogo należą 
piękne tany, n p. Buduym, obywatelem z gub 
Łuholskiej; pomiędzy p, Janem Zbijewskim, wła- 
ścivielem postępawego mujątku Nakło, в mar- 
krabią Zyamu item Wielopolskim, wreszcie о 28» 
wnrciu ugody przez hr, Komorowskiego o wieś 
Chlewire z kilkodziesięm włościanami, pocho- 
dzącymi х różnych okalic Królestwa Polskie 
go. — Od kilku tygodni straż ziemska i żandar 
merya рот, Włoszezowskiepo, јак pisze (Faceta 
Mielecka, ścipają nieustannie przyjaciół Mular 
skiego. (więziona towarzyszka jego wskozuja 
domy, w których ten opryszek najczęściej prze- 
bywni, Tijęto jnż kilkanaście osób w Zawierciu, 
Będzinie i Kromolowic, W Zawierciu odkryto 
nawet główną kwaterę Malarskiego u pewnuj re- 
stauratorki, gdzio herszt zazwyczaj towarzyszy 
napadów werbował, Z bandy jego ujęto dotąd 
pewnepa mieszczanipa z Kromołowa, poszukiwa- 
ni zać ng: niebezpieczny opryszek, Żyd z Kromu- 
Лока, odznaczający sig krwiożerezością, oraz cze- 
ladnik z bydlobójni będzińskiej 

Mińsk. Korespondent Gazety Polskiej po- 
duje opis fatalnych warunków zdrowotnych 
w Mińsku i okolicy. Pomimo zastosowania środ- 
ków ostrożności i dezynfekcyjnęch, pomima u- 
Tządzenia osobnych baraków dla chorych na dy- 
aenteryę 1 kaufskowania иа rynkach niedojrza- 
łych owoców, epidemia ta już ud dwóch miesię- 
ty me ustaje i zabiera mnóstwo ofiar, nietylko 
ро miastach i miasteczkach, ale i ро wsiach. 
imiertelność jest też tym razem większa, niż zn- 
twyczaj, Lekarze ги nie mniej, niż 10% wp- 
Pańków śmierci wśród chorych na dysenterzę, 
Kerz naturalna, że choroba ta szerzy się naj- 
więcej śród ubogich warstw ludności, mianowicie 
жїгї proletaryatu żydowskiego, a płównem jej 
aledliskiem w Mińsku jest część miasta, zwana 


а cholerą lub choleryną, gdyż z temi o- 
Statniemi chorobami ma wiele wspólnego i udzie- 
się innym z łntwaścią. Za główny jednak prz 
nę tej niezwykłej w swych oljawneh epide- 


wachodniego pochudzenia (Żydzi). Na powiatosem | тї, uważać należy wyjątkowe w roku bieżącym 


warunki klimatyczne, Był muj niezwykle upalny, 
następnie czerwiec atasunkowo chłodny i dźdży- 
sty, patem znowu npały podzwrotnikowa, przy 
wielkiej bardzo obfitości jagód i owoców, przed- 
wcześnie dojrzałych. Np. obecnie, już wię sszość 
gatunków jabłek i gruszek letnich, zbieranych 
znzwyczaj w końcu sierpniu, zapałnie dojrzała, 
choć stosunkowo nie tak są smaczne 1 soczyste, 
juk zwykle, Sady i pola, z których niema] już 
wszystko, z wyjątkiem ziemniaków, sprzątnięto, 
czy nią wrażenie późnej jesieni. 

Zgierz. Korespondent Kuryera Warsz. po- 
jekawe szczegóły o warunkach pracy w o- 
gniskach fabrycznych: Łodzi, Zgierzu i Pabjani- 
nicach; „Skutkium znacznego popytu na wyroby 
w okręgu łódzkim, liczbę godzin pracy w fabry- 
kach w Zgierzu znacznie powiększono. Roboty 
w przędzalniach zaczynają się o godz, 5 z rana, 
a kończą a 9 wieczorem, przyczem robotnicy 
mają godzinę na obiad, a po pół na Śniadanie 
i podwieczorek, Robotnik w przędzalniach pra- 
cuje zatem 14 godzin dziennie; w tkalniach, far- 
hiarniach i apreturach 12 da 14 godzin. Zarobki, 
skutkiem ogromuej podaży rąk do pracy, w o- 
statnich latach zmniejszyły się zaacznie, Dawniej 
robotnikowi va 1,000 tak zwanych szusów na 
warazlacie parowym placono В do 10 kop,, na 
ręcznym 10 do 12 kop, Obecnie pierwszy zara- 
Мв 2 do 47/, kop., drugi 3 do 7 kop., czyli pra- 
wie o połowę mniej, niż przed ostutnim zasto- 
jem, Dawniej кооз zarabiał 6 do 12 ra, na ty- 
dzień, obecnie 2 do Š vs; w farbiarni dawniej 
8 do 10 obecnie 3 do 4 rs. na tydzień, Czę- 
ato zdarzają się przerwy w robocie, apowodowa- 
ne brakiem osnowy, a w przerwach takich ro= 
lotnik nie zarabia uło. Oto — zdanlem kore- 
sapondanta — przyczyna, dla której nietytko 
ojciec ro lziny, ale także matka i dzieci nieletnie 
muszą pracować w fabryce, aby zarobić na u- 
trzymanie, którego ojciec, mimo całodziennej 
prawy, dać nie może Wobec tego weole niepo- 
„ądanym jest nieustanny przypływ ludności wiej- 
akiej do środowisk fabrycznych. Robotnik wiej- 
ski pracuje stosunkowo 140] i w lepszych warun- 
kach zdrowotnych, œ zarabia więcej, niż fabry- 
сапу, mniej też bywa na wsi narużany na utra- 
tg życia Тор kalectwo, gdy wypadki takie w fa 
brykach są ua porządku dziennym. Mimo ta 
w Kodzi, Zgierzu i Pabjanicuch snują się setki 
młodych parohczaków wiejskich, poszukających 
napróżno zarobku w fabrykach, w chwili, kiedy 
na wai daje się uczuwać brak rąk do pracy, kie- 
dy robotnikowi wiejskiemu płacą lepiej, niż fa- 
brycznemu, — Od paru miósięcy jedna ze zna- 
czniejazych fabryk łódzkieli zaczęła wyrabiać na 
próbę towar, t, zw, [атте haftowaną, na którym 
zamiast deseni, laftowane są za pomocą maszyn 
kwiaty. Nowy ten artykuł, używany specyalnia 
na ubrania dla kobiet, znalazł ogromny zbyt. 
w Cesarstwie, wohie czego fabryka zneypana jest 
hcznemi zamówieniami kopców hurtowników. 
Nie chcąc sama sprowadzać maszyn do haftowa- 
пів, od początku zaczęła powierzać roboty, 
w zakres nowej fnbrykacyi wchodzące, w mie- 
ście rodzinom robotniczym, przeważnie koble- 
tom, które za swoją pracę zarabiają od rs, 7 do 
9 tygodniowa, Płaca ich anormowana jest w tym 
stosunku, iż za wylaftowanie 17 kwiatów na 
1 arszynie, otrzymają po 2'/, kop. ża arszyn; za 
wyhaftowanie zaś 20 kwiatów na arszynie po 
23/, kop 
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Pytanie. Оо się stało z kioskiem prasy pol- 
skiej, który miał być otwarty na wystawie w Ki- 
jowie z opłat pobranych przez przedsiębioreg od 
pism warszawskich, a między niemi i od nas? 
Слу on istnieje. a јох istnieje, dlaczego o tem 
nie zostaliśmy zawiadomieni? Opowiadana nam, 
żu jest tam kiosk do sprzedaży pism wszela- 
kich, ale myśmy chyba nie na to się składali, 


Wiadomosci spoleczne. Pelerb Wied zaznaczają, 
iż kolonizowanie włośrian rosyjskich w kraju pół- 
nacno-zachodnim dała wyniki ujemne. Skarb w cią- 


gu czterech lat wydal 600000 rs na urządzenie 175 
wsi rosyjskich, z których już w r. 1891 znikła trze- 
cia czyść, 

— W Budapeszcie wybuchła zmuwa 10,000 robo- 
tmków mularskich. 

— Suet pisze w rubryce z Warszawy: „Latem 
władze otrzymują wiele podań ой duchowieństwa 
katolickiego o urlopy zagraniczne dla kuracyi 
przyczem załączane są świadectwa lekarzy wolno=, 
praktykujących, nieupoważnionych do tega. To też 
wydano postanowienie, ażaby urlopy zagraniczne 
księżom były wydawane jedynie na тову świadac- 
twa lekarza miejskiego lub powiatowego. Przytem 
połecono lekarzom haczyć, czy stan zdrowia peten- 
ta istotnie wymaga kuracyi za granicą." 

— Ministeryum spraw wewnętranych zatwierdzi- 
ła ustawę Towarzystwa pomocy uczniów szkoły re- 
alnej w Poniewieżu, 

Szkoły Ministarynm oświaty poleciła kuratarom 
okręgów naukowych zbadać za pośrodnictwam rad 
umwersyteckich sprawę honoraryów profaaorakich. 
Obecnie bowiem bywa najczęściej. iż docenci i pry- 
wBt-docenci pobierają płace zbyt nizkie. 

— Wr b. powstaje ua Kaukazie 10 szkół prze- 
mysławych różnego typu 

— Now. Wr. donosi, ża ministerynm skarbu za- 
kłada sześć nowych szkół haodło rych w wybitniej- 
szych ogniskach handlu i przemysłu Królestwa Pol- 
skiego. 

— W szkolach mieruiczych wydziału sprawie- 
dliwośsi utworzona 401 stypondyów ministergum rol- 
nictwa ро 300 та, 

— Wydano poawolenie na otwarcie oddziałów ró- 
wnoległych: w kl, I gunnazyum męzkiega w Płocku, 
wkl.Ii IV gimnazynm męzkiego w Kaliszu, w kl, 
IV szkoły realnej w Warszawie, kl. IV szkoły re- 
alnej w Sosnowicach, w kl, I gimoszyum męzkiego 
w Kielcach 

— Katedrę prawa cywilnego kraju Nadbaltyckia- 
gó na шимегвубесів wnrszawakim objąt profesor 
awyczajny prawa rzymskiego, Dydyński. Wykłady 
prawa tega wchodzą w program nauk z początkiem 
roku szkolnego 1897/8, Po Pawińukim katadre histo 
гуі powszechnej obejmie docent uniwersytetu mo- 
akiewskiego, Pietruszewski, a katodrę prawa kar- 
nego — magistrant uniwersytetu kijawskiego, Паш» 
олепко, 

Konkurs. Dyrektoruwie Lentru lwowskiego, dr, 
Juliusz Dandrawaki i Ludwik Heller, oglaaznją 
konkurs operowy pud warunkami następującymi: 
1) Libretto ma być osnuta ла tle stosunków ewoj- 
sklch. 2) Opera ma zapełnić cały wieczór, n więa 
musi być najmniej trzyaktową. 3) Najlepsza uzyska 
nagrodę w kwocie 2,000 zte, oraz 105, tantyemy 
4) Termin nadaylania prac pod adresem dyrekeyi 
teatru Iwowskiego we Lwowie do 1 sierpnia 1898 r. 

Zdrowie publiozno. W Krymie powstanie sana- 
toryum dla niezamożnych charych na suchoty, 
W tym celu pozwalano zbierać składki w całem C3- 
aaratwio, 

— W Bytomiu szerzy się epidemicznie tyfua. 

Wystawy fajnzdy, W Hamburgu dnia 12 h. m. 
otwarto ósmy międzynarodowy kongres przyjacioł 
pokoju. 

— W Brukseli otwarto prawie jednocześnie kilka 
zjazdów międzynarodowych: adwokacki, fominiaty- 
czny, bibliograficzny i medycyny legalnej 

— Na zjazd międzynarodowy w Moskwie przeje 
dzie przez Warszawę okolo 2,300 lekarzy, w tej 
liczbie 900 Niemców i 600 trancuzów. Już znaczną 
ich liczba podążyła pociągami nadzwyczajnymi- 
wvyprawianymi pu dwa codziennie z Warszawy, 


— W Londynie otwarto kongren głachoniemych. 
Celem narad jest udoskonalenie systemów wycho- 
wania, które pozwolilyby doprowadzić upośledzo- 
nych da jak największeso rozwoju duchowego. 

— W Pretoryi odbyl się zjazd spocyalistów 
w sprawie walki przeciw zarania bydła, Wybrano 
do zastosowania w Tranawślu system aeroterapii 
Jana Danysza i Bordeta, a odrzucono środek, zale- 
cany przez dr. Kocha z Berlina, 

Kolejs 1 komunikacye. Samochody wkróteg do= 
czekają się szerszego zmitósowania w praktyce 
i w komnnikacyi podmiejskiej staną się poważnym, 
współzawodnikami kolei żelaznych. Niedawno na 
próbą robiono podmiejskie wycieczki do Jabłonny, 
Pinseczna i Góry Kalwaryi. Obecnie zamierzona 
zaprowadzić stałą komnnikkcyą między Warszawą 
a Nowem Miastem, 


408 


PRAWDA. 


Pa 


м 31. 


— Sprawa bułowy kolei Petersbursko-Kijowskiej 
wkrótce będzie rozstrzygnięta. Tatnieją trzy projek- 
ty: 1) 04 Czudowa przez Nowogród, Starą Низ 
iWitehsk; 2) ий bugi przez Witebsk i 3) od Pa- 
wlowska przez Witebsk. Ta trzema linia najkrót- 
sza. 

Katastrefy. W Lombardyi, na linii Como-Varese 
pociąg, wiozący х Medyułanu 600 pielgrzymów, 
wpadł na iony z Varese. Wielu podróżnych ciężko 
poranionych. 

= D.15b.m. na pociąg towarowy, stojący na 
przystanku kolei Mikołajewskiej, Pietrowsko-Ra- 
zomawskoje, wpadł idący z Petersburga pociąg to- 
warowy. Ranieni maszyniata, uadkonduktor i kon- 
duktor. Rozbite dwa wagony, kilka uszkodzonych. 

Zmarli. Prof, Wiktor Meyer, znakomity chemik 
niemiecki, odebrał gobie życie 
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Panu А. G. w Lub, Bardzo nam jest przyjemnie 
odbierać od naszych czytelników takie dowody uwa- 
gi, jak ten, klóry otrzymaliśmy o] Pana, N 
dzielnmy jednak sprostowania Pniskieg. 
nie bowiem: „składki z tym celom“ nie grzeszy 
przeciw prawidłowości naszego jąsyka, & grzeszy- 
doby tylko wtedy, gdyby brzmiało: „skladki z tym.“ 

Panu Józefowi Tł. w Sieradzu. Prenumerując Pra 
ш ой 1 lipca, nie mógł Pun otrzymać dodatku, 
który wychodzi przy końcu każdego kwartału i do- 
łączony będzie da ostatniego numeru wrześniowego. 

1, Ch. W połowie października. 

Panu Р. Kr. Nie będziemy pomnażali 
glosem „wielo hałasu о nio.“ 

Panu Fr. Lew, w Czerk. Oglosimy. 
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naszym 
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— Skutkiem trudności zabrania dażego pa- 
kunku w daleką podróż, sprzedam roczniki. Pra- 
wdy“ z ostatnich 15 lat za 30 rs. z przezna- 
czeniem tej sumy na velu dobroczynne. 


"ona II" 
PISM 


Aleksandra Świętochowskiego 
wyszedł i zawiera: 
Tragikomedya prawd 


On i опа, Z pamiętnika, Sam w sobie, Моји glowa, 
Klub szachistaw, Ona. 


Testament Alego, Starzec i dziecię, 


Cholera w Neapolu, 
Села rs, 1 k. 20; przesyłka pocztowa hop. 16. 


W zakładzie Naukowym 


1» 
V1-klas. reslnym prywatnym | ge 
imęzkim z klasą przygotowaw: 


czą 


przy ш. Hortensya Nr. 2, 


dawni uczniowie olowiązani dopełnić 
варо przed 10 (24) mernia r. b; wa 


ruukowo хай piomowani mają przybyć Francyi, z portretem autora, Smoleński Władysław. I)robna 
OBubińcia w oniu 16 (28) b, m. o godzi ste, 402 — та. 1.50, szlachta w Królentwie Pola 
ше Wej z raun, etudyum etnograficzna-społacz 
Т ашу ҮН ЕЛЕЕ Ohmielowaki Piotr dr. Autorki ne, str, 66 — kop. BU. 
ceng mg 18050) b, m., в ruk szkol polskie w, XIX, atadyum lite Ep p 
Dy 0. 23 wierynia (4 wrześlin) r. b, cko-obyozajowe, ozdubione eze- O W WA 
уча przy uzkula na iozący сок àcia portretami, wir. BAL — «ane. b-o, str. 44 | VJ — M 
szkolny uiprynywanym ше będzie, rn, 2a 9 kon 50. i 
Kodzica, potrzebujący posmiowzczenia RE 


dla synów, znajdą w kancelaryt Zakła- 
du вр sianoyj, akceptowanych przez 
sżkuię, Na innych utuncyścii młodzież 
more być pomiesyczóną, pod warun: 
kiem, вру te puddały м kontroli 
szkolnej, 

Przelożony Szkoły 


Wojciech Gorski. 


Mursza handlowe dla 
kobiet 
(z kursem przygotowawczym 
| internatem 
J. Siemiradzkiej 


Marszałkowska 140 (Szkolna 5). 


s kandydatek codzie: nie od 10—1 
104 5—6 po poł. Wykłady rozpoczną 
mię d. 2 (14) września. 


Brandea Jerzy. Główne prady 11- 
teratnry enropejakiej XIX w., 
tom У, Szkoła romantyczna we 


T 
Gamplowicz L. System восуо!о- $ Вред 
gil — ra, 3 кор, 30, 


akładowa 


Spółka N 


3. 


nych Ameryki = 


"o. 20. 


kop, 60. 


autorów polakich 


sd = үт Сне раа ж =а p CA чы. M m 
т. ч ға мА) 


А. Okolski. Ustrój państw enro- 
pejskich { Btanów Zjedooczo- 


ег Berbert, Zanady etyki, 

go wydania orykinała an- 

glvlaklego przeł, Jan Karlowicza, 

Heine Honryk. Wybór plam, t.1, $ 917. 310 — rs. 2, 
w przekłidzie Maryi Konapnio- 
kiej, Józia Kościolskiego, Ale- 
kuandrn Kraualiara 1 ln. Wyda- 
uie ozdobae, z portretem aoto- 
ru, atr, 208 

— Wybór pism, t 1, Podróż do 
Marcu, Włachy, w przekładzie 
M. Gawalewicza, ©, Jelenty 
i Maryi Konopuickiej, str. XLI 
1355 — m 1. 


Pros Bolesław (Alaksander Głos 
wacki). Szkice | obruzki,tomów g 
cztery, z portretem Aatora — 

m b, w ondobnej oprawie rs, 6 


Światołko, kmiążka dla dzieci, na- “7 
piana eblorowo przez grona 
W ozdo. 
bnej oprawie, x drzeworytani 

w tekście, atr, 274 — та, 1, 


Na konzta przesyłki do kaźdogo rnbla należy dołączyć kop. 15. 
Aloro i ekaped. Spółki Nakładowej: Warszawa, Nawogrodaka 39, 


= 


© | BONA POLKA (Z 


41 | wszeństwo: na wyjazd do Ekat r: 
HAM (do dziewczynki 51. i chla эс 

7 Wynagrodzenie na początek 41 га. ro- 
+t cznie, Wiadomońć w Reda’ сут. 

E 

*| 


akota prywatna Mezka 


na ulicy Chmielnej nr. 13 
Przygotowywa usani do klasy wstępnej, 
pierwszej, drugiej i trzeciej áredniol 
zakładów naukowych tak rządowych, 
jaka też prywatnych, Przyjmy, = nig na- 
wat nieumiejących ożytuć t pisać. Мут 
megane ną: motryka brodzenia i świa- 
dactwo nzezepiownej ospy. Przy szkola 
ftancyn dla uczni szkól prywatnych. | 
Konwersacya w kach oheych. For- | 
topian na miejsco, Zapis odbywa nię со" 

dziennie od godz. 10 do 2 
Przelożany 
R, Kowalski, 
b. nanczyciel szkół rządowych. 


Nakładem sestym wyszla 


PSYCHOLOGIA DZIECKA 


Dr. mod. L. Wolborga. 
тї. 2, 1 przesylką pocztową 
ra. 2 kop. 20. Ezzemplarze opraw- 


Wyszła а druku i jest do nabycia we wszystkich księgarniach 


Rozprawa p. t: 


oeta jako człowiek pierwotny 


przoz 


Aleksandra Świętochowskiego. 


Wydanie wytworne na papierze welinowym, str. 52. Cona rubli trzy, 


nk przesyłkę kop. 15. 


Skład główny w Administacryi „Prawdy.“ 


J, Brandes. Główna 
Ж w. 


Ekenemia politycz: 
znakomitarych 


wald — ró, 1. 


Staruniem Spółki Макіабомеј wyszodl z druku: 


Ши ежа жу kho ШШя+`йнв«я-дйе» 


WYBÓR PISM 


tom IIl-vi i zawiera: 
Księgę Le Grand orsz 


w przoklaudzio 


Maryi Konopnickiej. 
Cena rubol jeden, nu przesylkę kop, 15. 


Noce flarenckie, 


wotne, czyli ba 


= 


B Wydawnictwa „Prawdy.“ 


am 


5, 


mieckich ułożona — ra. 3. 
L. Liard. Logika. Мот. K. Le- 


А. Езр!пия. Społeczeństwa mwi 
TŁĄCA wraz z dodatkiem ogi 
nych dziejów socyolagil — ra, 3, 

Uwaga. Wnzystkie powyższa 


kiego postępu od dzikości prz 
hurbarzyńatwo do cywilizacji, 
przeklad A. Bąkowukiej — ra. 3. 


Na koszta przesyłki do każdego rubla neledy 


е o 20 kop. drotej. 

22 өй 
С à | 

=w= | 


аду litera- 
w cztery, tł. 


szennicy myśli (w oprawie) — 
mi 


Dr. Атат, Charakter w zdrowiu 
4 w charabia — kop. 40. 
К. Hirszhanil. Byron w urywkach, 


kop, б). 

Dr. Е. Kajkowski. Poradnik le- 
(orgki wraz к aptaka domową 
(w oprawie) 


Antropologie z io- 

“atracyaml, przekł. A. Bąkow- 
mą — m 5. 

M. Mignet, Hiatorya Rewolacyi 
francoskiej, tomów dwu—ra. 2. 


dołączyć kop. 15. 
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Redaktor i wydawca dr, fl. Al. Świętochowski. 
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